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O R G A N  C E N T R . K O M IT E T U  O P IE K I  N A D  ŻY D . S IE R O T A M I W E L W O W IE  

R e d a g u j e  K o m i t e t  R e d a k t o r  n a c z .  i  o d p o w .  i L e o n  W e i n s t o c k  

R e d a k c ja  i  A d m in is tra c ja  t L w ów . u l. M ic k ie w ic z a  1. 4. T e le fo n  N r. 36 .06 .

„ D Z I E Ń  M A T K I "
Referat d ra  Józefa Steinberga, adw okata z Krakowa, 

prezesa Związku Stowarzyszeń Opieki nad sierotam i ży­
dowskiemu zachodniej M ałopolski, wygłoszony dn ia  
26-go grudnia  1927 r. w  W arszawie, na zjeździć związku 
Stowarzyszeń Opieki nad sierotam i żydowskiemi rzeczy- 
pospoLltej polskiej.

I.

Żyjemy w  epoce odbudow y Europy, bo wracam y do  norm al­
nych stosunków  społecznych, do norm alnego życia po wielkiej 
wojnie światowej, — a ca ła  praca sieroca jest wypływem jednym 
ze strasznych skutków  tej wojny, która tyle nieszczęścia wokół 
nam nożyła. W czasach dzisiejszych odbudow a na wszystkich 
polach dokonuje się w  szczególności w  rzeczypospolitej polskiej, 
która odzyskała w skutek wojny światowej niezawisły by t poli­
tyczny, a  ponieważ ziemie polskie były teatrem , na którym ta  
w ojna w  znacznej części się rozegrała, przeto praca tu podw ójna, 
zgliszcza tern większe! Obecnie, gdy kilka lat powojennych już  
upłynęło, wysuwa się n a  pierwszy plan w pracy nad tą odbudow ą 
pragnienie i w ołanie o odbudow ę m oralną dusz ludzkich', w yjało­
wionych i pozbawionych przez wojnę najszlachetniejszych i naj­
wyższych dó b r etycznych we wzajemnych swych stosunkach, a to 
w skutek ogólnego zm aterjalizowania i bezwzględnej walki o życie 
i użycie.

Jako jedna z dróg, prowadzących do tej odbudow y m oralnej 
dusz ludzkich, przedstaw ia się proklam owanie specjalnego kultu 
dla Matki i tej m yśli pragnę poświęcić kilka uwag.

Nie potrzebuję podkreślać ani zaznaczać, jak piękne ,i szczytne, 
jak bezgranicznie głębokie jest to jedno słowo dla każdego z nas,



d la  każdej istoty, ludzkiej, k tó ra  zaznała m iłości m atki, jej bez­
brzeżnego poświęcenia i rozum ie, że niewyczerpana jest krynica 
czułości i pieczołowitości matczynej. M atce nic nie jest za wiele; 
nic jej nie zdoła  zmęczyć ani wyczerpać, gdy tylko chodzi o do­
bro, o zdrowie, o> nakarm ienie i uprzyjem nienie życia dziecka 
i rodziny! M atka czyni to tak  naturalnie, tak bez pretensyj, tak 
niczego za to  nie pragnąc ani nie żądając, szukając szczęścia 
tylko w  sam em  czynieniu dobrze i w  samem pom aganiu, że niem a 
słow a, któreby to odtw orzyć i należycie określić zdołało! Każdy, 
kto w późniejszem życiu, łam iąc się z przeciwnośeiąm i, o tern m yśli, 
korzy się ca łą  duszą sw ą, całem swojem ,,ja "  przed świętą p o ­
stacią swojej ubóstwianej m atk i ,i odczuw a praw dziw ość przysłon 
wia angielskiego, że „kto  kołyskę kołysze, ten światem rządzi"! 
Słusznie też pisze wielki filozof i psycholog, Popper-Lynkeus, uw a­
żany za realistę, nieskłonnego do unoszenia lub rozczulania się, 
że, kto m a jeszcze m atkę, ten kroczy przez życie jakby o tulony 
w  ciepłą kołdrę, do tego nie dotrze m róz życiowy, ten  n,ie zazna 
nigdy i nigdzie sam otności, bo m u wszędzie tow arzyszą m yśli 
matki i cały świat ten, jakby gaj, otacza go d ło n ią  ró ż  i jaśm inu!

O tóż we Filadelfji, w  Stanach Zjednoczonych, w tym kraju 
realistów  i praktyków, pow sta ła  przed 18-tu laty m yśl, aby choćby 
jeden dzień w  roku poświęcić specjalnie czci Matki, jako Istoty, 
która przez całe życie, a  przedewszystkiem przez rok cały, żyje 
tylko dla innych i to nie tylko w dni powszednie, w dni robocze, 
ale w łaśnie we wszelkie dni świąteczne. K ażda uroczystość, wszel­
kie urodziny, każda radość i sm utek, każde zebranie i przyjęcie 
w dom u rodzi d la  Matki zwiększenie i pom nożenie pracy oraz 
trosk i obowiązków dom ow ych, którym Jej sp rostać w ypada! O po­
w iadają, że dwóch m łodocianych skautów  zaczęło nagle, p o d ­
czas zabawy, zastanawiać się nad tern, że m atkom  ich dzieje się 
wielka krzywda, skoro w  czasie, gdy oni się baw ią, ich m atki 
m uszą w dom u d la  nich pracować, że nawet tego p ragną, że, nie 
bacząc na swój trud , w ysyłają ich, by oni się bawili i chętjnie 
pracują, by im zabawę umożliwić. Myśl ta  podobno tak przejęła 
dusze tych chłopców , że przerwali zabawę i pośpieszyli do do- 
m ów, aby matkom  swoim pom óc w ich niewyczerpanem oodzien- 
nem zajęciu.

Idea ta  w yrażenia czci d la  M atek swoich, tak  p rosta  i n a tu ­
ralna, ro sła , jak rośnie wszystko, co wzniosłe i szlachetne. Z in i­
cjatywy działaczki społecznej, Miss Jany Jary is z C hicago, po­
stanowiono w roku 1910 w  Stanach Zjednoczonych: w jednym i tym 
samym dniu w  całem państw ie, t. j. w drugą niedzielę m iesiąca 
m aja, corocznie składać hołd Matce i ten dzień poświęcić kul­
towi Matki. W  dniu tym każdy oddaje cześć swojej Matce, spo­
łeczeństwo zaś i państw o oddają  hołd M atkom wogóle —- za pracę 
i poświęcenie i za don iosłą  rolę, którą w  społeczeństw ie odgry­
wają swoją cichą i niestrudzoną pracą, przez co wychow ują sp o ­
łeczeństwu przyszłe pokolenie! Pod wpływem opinji publicznej



uchwalił Kongres Stanów  Zjednoczonych w roku 1914, w W a­
szyngtonie, rezolucję, w której prosił Prezydenta Republiki, aby  
Dzień H ołdu  d la  Matki, t. j. drugą niedzielę w  m aju, proklam o­
w ał jako święto narodowe. Prezydent W ilson spełn ił natychm iast 
to  żądanie parlam entu, a za Stanam i Zjednoczonemu uczyniły to 
sam o Szwecja, N orw egja i D anja, a  następnie Niemcy i A ustrja, 
W obec tego chodzi o> to, aby ze względu na niezmierne w alory 
etyczne, k tóre tkw ią w  tej m yśli i w uroczystościach, op iera ją­
cych się na tej idei, ca łą  instytucję D nia  H ołdu  d la  Matki i do 
nas przeszczepić. Rozumie się, że z początku nie można, mówić
0 święcie państw ow em , ogólnem , lecz m yśl tę należy pielęgnować
1 w orow adzać w życie przez poszczególne organizacje społeczne, 
które kultywują do b ra  etyczne, oparte na  m iłości rodzinnej. 
W  pierwszej linji są  do tego pow ołane organizacje, pracujące d la  
dob ra  dziecka, a zatem i nasza organizacja sieroca, a  mamy, tu do  
czynienia z m yślą prawdziwie twórczą o charakterze m iędzynaro­
dowym w  najpiękniejszem tego słow a znaczeniu, bo  zbliżającą 
do  siebie wszystkich ludzi bez różnicy wyznania, narodow ości, 
bez różnicy płci i stanów!

II.
Nie od rzeczy będzie poświęcić kilka słów  dla skreślenia 

sposobu, w  jaki z;a granicą odbyw a się i święci to święto hołdu 
dla Matki! Praktyczni Am erykanie rozróżniają w  święcie M atki 
stronę rodzimno-domową i społeczno-publiczną. Przedewszystkiem 
każde dziecko obchodzi święto w  ten sposób, że s ta ra  się spraw ić 
m atce w dniu tym jakąś przyjem ność, zaofiarować kwiatek, w ier­
szyk, podarunek, choćby najdrobniejszy, bo  nie chodzi o w ar­
tość, tylko o dowód pam ięci; w  dniu  tym członkowie rodziny 
um awiają się i organizują tak, że żadną m iarą  nie wolno M atce 
przez ten dzień o triczam pam iętać, co dotyczjy gospodarstw a 
i kłopotów  domowych': tym razem załatw iają to za M atkę dzieci 
i (choć nie zawsze poradny) m ąż, a M atka nie pierwsza, jak 
zwykle, lecz ostatn ia w staje z łóżka. Przez to  te czynności naszej 
Matki, które uważa się i które przyjm uje się przez cały rok jako 
coś naturalnego, nabierają doniosłości i społeczeństwo całe do­
chodzi do świadom ości, jaka sum a poświęcenia, jaki ogrom tru ­
dów  w pracach tych się mieści, jaki w alor m ają  one d la całego 
społeczeństwa, d la  rozwoju m łodych pokoleń i dla m ożności od ­
dania s:ię zajęciom przez ojców rodzin — a  to przecież jest pod­
staw ą rozwoju państw a i jego egzystencji! W  dniu święta M atki 
spoczywa praca — poza krzątaniem się około tego, co zebrano 
i zorganizowano specjalnie na tę uroczystość. Aby wyrazić publicz|ną 
cześć i hołd  Matce, wszystkie czynniki tak  rządowe, jak i au to ­
nomiczne i całe społeczeństwo i wszystkie jego sfery, organizują 
na ten. dzień specjalne festyny i publiczne w ystąpienia. Las flag 
i chorągw i powiewa ze wszystkich budynków , wszystkie wyznania 
łączą się, wszędzie odbyw ają się nabożeństw a, odpow iednie po ­



ranki w szkołach, akadem je, popularne koncerty, przedstaw ienia 
w  (teatrach i kinach, odczyty przez rad jo , najznakom itsi artyśc i, 
najlepsze siły  łączą s;ię we wspólnym w ysiłku, aby uczcić Matkę 
za to, co O na przez cały, rok i całe życie swe dobrego zdziałała 
d la  w łasnych dzieci, m ęża, całej rodziny i całego społeczeństwa. 
Amerykanie obchodzą święto to tak  uroczyście i przyw iązują do 
niego takie znaczenie, że nawet ci, którzy poza Stanam i Z jedno­
czonemu bawią, łączą się w  tym dniu na wspólnych nabożeństw ach 
i zebraniach.

III.
Jak już wspomnieliśmy, rozszerzyło się to święto M atki z Ame­

ryki przez Norwegję, Szwecję i D anję n a  Niemcy ,i Austrję. Jest 
to  zatem obecnie instytucja m iędzynarodow a, w  najpiękniejszem 
tego słow a znaczeniu, która łączy ludzi w dziedzinie najpiękniej­
szego objaw u wszechpotężnego uczucia, t. j. uczucia m iłości 
i wdzięczności każdego z nas d la  swej Matki.

W  Austrji podjął tę m yśl po wojnie światowej ksiądz Em anuel 
Czeska, proboszcz prowincjonalny w  m ałej miejscowości Sehwarz- 
bach. Piękno i potęga, które w tej m yśli tkwią, okazały się tak  
wielkie, że, poczynając od duchow ieństw a wszystkich wyznań z kar­
dynałem  i arcybiskupem  m iasta W iednia, Pifflem, na czele, 
stanęli w służbie tej idei rab in  W iednia, Dr. Feuchtw ang praż 
głow a Kościoła staro -kato lick iego , Tuchler, superjn tendent p ro ­
testancki, Dr. Eglje i zawiązał się kom itet, na którego czele s ta ­
nęła i czynnie, osobiście w spółpracow ała kobieta tak dostojna i czci­
godna, jak M atka prezydenta rzeczypospolitej austrjackiej, M arja 
Hainischowa, uosobienie dostojeństw a Kobiety-M atki. Festyny i ze­
brania wieczornie w  każdem mieście i w każdej wsi — wszystko to 
przyczynia się do w yw ołania odpowiedniego nastroju i uprzytom nie­
nia wszystkim roli 1 znaczenia Matki d la  każdego z nas jako dziecka, 
a  przez to d la  całego społeczeństwa. N iebyw ały ruch wyw ołuje w ca­
łym kraju, zwłaszcza po -miastach, w  świecie handlowym  ten  Dzień 
Matki, bo każdy, od dziecka do starca, pragnie bodaj m ałym  poda­
runkiem wyrazić cześć i wdzięczność dla swej Matki. Dzieci przez 
całe tygodnie naprzód zbierają oszczędności, aby poprowadzić sw oją 
Matkę na festyn lub do teatru  w  tyim dniu, n a  odczyt lub do ki,na 
i zapłacić Matce swej z dum ą w stęp1 ze swoich oszczędności- W e 
W iedniu M atka prezydenta rzeczypospolitej, H ainischow a, przez ra ­
djo Wzywa w przeddzień uroczystości wszystkie dzieci i przypom ina 
im, aby starały  się swoje Matki zastąpić w  tym dn iu  w pracach d o ­
mowych i aby im choćby najm niejszą przyjem ność w  tym dniu sp ra ­
wiły. Staraniem  kom itetu rozdaje się M atkom -staruszkom  w Domach 
Starców i w przytułkach pakiety z żywnością, z łakociam i i słody­
czami, podobnie po szpitalach i sk łada się Matkom kwiaty jako 
hołd  za spełnione w życiu zadanie. K uratorje szkolne, rady szkolne 
wzywają okólnikami grona nauczycielskie, aby zadaw ały dzieciom 
zadania na  ten tem at i aby urządzały poranki po wszystkich



szkołach' w  tym  ‘dniu, to samo czyni in sty tu t pedagogiczny „U rarija". 
Podczas festynu we W iedniu przedefilowało przed Prezydentową 
H ainischbw ą 20.000 dzieci-skautów, imieniem społeczeństw a sk ład a­
jąc  jej hołd, jako dostojnej personifikacji Matki. W ogóle w  tym 
dniu na  ustach' wszystkich brzm iało  imię Matki. Jest to  święto 
ogólne, powszechne, jest ono symbolem wszystkiego, co dla każdego 
drogie, wzniosłe, trw ałe i wieczne, oo łączy wszystkich ludlzfi, 
wszystkie państw a i całą  ludzkość! Jeżeli pielęgnowanie pokoju 
powszechnego, światowego, jeżeli zbratanie się państw  i narodów , 
m ające swój' symbol w Lidze N arodów , stanow i po strasznej w ojnie 
światowej największą zdobycz i postęp ogólno-ludzkiej kultury, to 
rozpowszec! nienie ogólne we wszystkich krajach Święta M atki s ta ­
nowi jedno z najsilniejszych i najskuteczniejszych, d la każdego 
serca ludzkiego najdostępniejszych ogniw  w  łańcuchu owego po­
stępu! Dlatego propaganda i praca w  tym kierunku przedstaw ia isię 
jako dzieło, które nietylko prowadzi do odbudow y utraconych' 
i zdeptanych przez wojnę walorów etycznych u miljonów jednostek, 
zdepraw ow anych i zm aterjalizowanych przez skutki wojny,, ale pro­
paganda ta  jest także łącznikiem, który zbliża do siebie wszystkich’ 
ludzi i jednoczy ich w  tern, oo- d la  wszystkich bliskie, drogie i święte. 
Święto Matki uprzytam nia także przesadnym  zwolenniczkom zbytniej 
em ancypacji kobiet tę wielką praw dę odwieczną, że kobieta prze­
cież zawsze należy przedewszystkiem do w łasnych dzieci i tam 
najlepiej potrafi się wyżyć.

IV.

Jeżeliby chodziło o określenie stosunku naszej organizacji siero­
cej, jako organizacji społeczeństw a żydowskiego, do tego św ięta 
D nia Matki, to Żydostwo, jako takie, odnosi się do Matki ze szcze­
gólniejszym pietyzmem i z najgłębszą czcią. Samo nasze religijne 
wychowanie, — pom ijając już bezwzględną żydowską cześć dla ro ­
dziców i każdem u Żydowi w pojoną świętość obowiązku uczczenia 
zmarłych' rodziców przez całoroczne zmawianie modlitwy za zm ar­
łych, Kadisz, — to  cześć najwyższą d la  Matki w paja w  każdego 
Żyda Bib!ja, która otacza nasze pram atki, Sarę, Rebekę, Leę, Ra­
chelę — tak samo g łęboką czcią, jak naszych praojców, A braham a, 
Izaka i Jakóba!

;W piątem przykazaniu Mojżesza, w  piśmie świętem, które 
głosi: „K ochaj ojca swego i m atkę sw oją, abyś d ługo żył na  
ziemi" — nakazuje nam  Mojżesz cześć d la  Matki na równi z czcią 
dla Ojca.

N a szczycie sław y stawia b ib lja  w księgach proroków postać 
Hanny-M atki i wychowawczyni wielkiego proroka Samuela, a król 
Salomon głosi psalm i hymn pochwalny na cześć Matki Rodziny!

W końcu wedle talimudu śmierć Matki rodziny rów na się po­
nownemu zburzeniu Świątyni!

A nadto nie ulega wątpliwości, że' m y Żydzi, staw iając 
najw) żej wzorowe życie rodzinne, które pragniem y uchronić wszel-



kietni sposobam i od wszelkiego rozluźnienia i upadku, bo to nasza 
największa s iła  i podstaw a naszej egzystencji, m y m ożem y śm iało 
powiedzieć, że każdy z nas staje się m ałym  wobec Matki swej, 
która nas wychowała! Z tej przyczyny sądzę, że jesteśm y pow ołani 
do inicjatywy i przodownictwa na tern polu i jeżeli chodzi o prze­
szczepienie tej pięknej insty tucji ogólno-ludzkiego święta „D nia 
M atki" do Polski, to pow inniśm y przez nasze organizacje społeczne, 
a  przedewszystkiem przez naszą organizację sierocą, m yśl tę pod­
jąć i stanąć w  pierwszym szeregu, nie czekając, aż inn i to uczynią, 
co niechybnie nastąpi!

N iechaj naprzód w  naszym skromnym wysiłku m yśl ta  się urze­
czywistni!

Jeżeli słyszy się obecnie g łosy, że i m łodzież żydowska obni­
żyła wskutek rozluźnienia powojennego swe ideały i w alory etyczne, 
to  hodowanie w  naszej m łodzieży przez Dzień Matki pietyzm u d la  
M atek naszych będzie stanow iło rów nież bardzo w ażny czynnik 
w m oralnej odbudowie naszej m łodzieży, a także całej m łodzieży 
w ogólności. Pięknie w yraził tę m yśl arcybiskup Piffl, że Dzień 
Matki jest promieniem słonecznym , który zdoła rozświecić i rozgrzać 
dusze, wyjałow ione skutkiem wojny! Znowu m iłość uleczy tu to, 
co nienawiść zniszczyła. W  akcji sierocej pobudzenie sum ienia naj­
szerszych' warstw , obudzenie w nich świadom ości o wysokich w alo­
rach i doniosłości roli M atki, która daje i wychowuje społeczeństw u 
dzieci, odegra wielką i don iosłą  rolę dla pobudzenia ruchu, aby 
zająć się i tym i, którzy tych' aniołów  op iekuńczych-M atek  nie m ają, 
bo je utracili! Nie czekając zatem, aż  w  państw ie polskiem m oż­
niejsze od  nas czynniki uchwycą w  swe ręce tę m yśl i tę akcję, 
przystąpimy do  urzeczywistnienia D nia M atki w  naszej dziedzinie 
działania w  społeczeństw ie żydowskiem *).

Dr. Józef Steinberg.
—o—

Zgodnie z przesłankam i ideowemi, wyłuszczonemi w referacie 
d ra  Steinberga, uchwalił zjazd jednom yślnie następujące, przedło­
żone przez referenta

R E Z O L U C J E
Celem urzeczywistnienia Święta „D n ia  M atki" w zakresie dzia­

łania naszego Zwiiązku Stowarzyszeń Sierocych Rzeczypospolitej Po l­
skiej pozwalam sobie postaw ić następujące wnioski i proszę o p o ­
wzięcie następujące uchw ały:

a ) Związek Towarzystw  Opieki nad sierotam i żydowskiemu 
w  rzeczypospolitej polskiej w  uznaniu ogólnoludzkich i specjalnych

*) U w a g a :  P o m y s ł  d o  r e f e r a tu  te g o  i  p o r u s z e n ia  m y ś li  u r z ą d z e n ia  
„ D n ia  M a t k i “ p rz e z  Z w ią z e k  S to w a r z y s z e ń  s ie ro c y c h  ż y d o w s k ic h  w P o ls c e  
—  z a w d z ię c z a m  a r ty k u ło w i  W P .  D r a  R o m a n a  B o g d a n ie g o , u m ie sz c z o n e  
w  C z a s ie  z 16. l i s to p a d a  1927 r . ( n r .  263) i  za  to  sk ła d a m  m u  z te g o  m iej* 
sc a  n a j s e rd e c z n ie js z e  p o d z ię k o w a n ie .



żydowskich walorów etycznych i pedagogicznych, które tkw ią w idei 
obchodzenia „D n ia  M atki" w  jednym dniu każdego roku, podejm uje 
tę m yśl i zwraca się do wszystkich Związków okręgowych Tow a­
rzystw Opieki nad sierotam i w  Polsce o propagow anie tej idei 
i o zorganizowanie takiego D nia  przez każde lokalne Stow arzy­
szenie Opieki nad sierotami żydowskiemi w  Polsce w danym okręgu 
w m yśl wyłuszczonych idei przewodnich ,i w m yśl program u, przed­
stawionego w  referacie.

b) Jako środek do urzeczywistnienia tej m yśli i propagow ania 
jej oraz jako program  każdorazowego, corocznego D nia Matki przed­
stawia się przedewszystkiiem urządzenie w każdej miejscowości przez 
lokalne towarzystwo opieki nad sierotam i przy w spółudziale w szyst­
kich sierót tej miejscowości oraz całego miejscowego społeczeń­
stwa, na ten cel zaproszonego, w spólnego nabożeństw a dla uczcze­
nia pamięci zm arłych Matek, urządzenie (czyto w  ciągu Tygodnia 
Sierocego czy też odrębnie) specjalnego dnia  zbiórki na fundusz 
D nia Matki, urządzenie odczytu, poranku lub wieczorku, ew entual­
nie zamówienie odpow iedniego przedstaw ienia teatralnego, am ator­
skiego lub kinowego przy przeznaczeniu dochodu na cele sieroce.

c) Związek' Towarzystw Opieki nad sierotam i żydowskiemi 
rzeezypospo litej polskiej zwraca się rów nież przy dołączeniu ni­
niejszego referatu i tej rezolucji z gorącym apelem do Prezydjum  
Związku Żydowskich Stowarzyszeń H um anitarnych B 'nai Brith Rze­
czypospolitej Polskiej w  Krakowie z prośbą o propagow anie tej 
idei na całym  terenie rzeezypospolitej polskiej przez zalecenie w szyst­
kim Stowarzyszeniom H um anitarnym  B 'nai B rith ,. wchodzącym 
w skład tego Związku, aby poświęciły jedno uroczyste posiedzenie 
w roku i jeden wieczór towarzyski (o ile m ożności w jednym i tym 
samym miesiącu w  całej Polsce) co roku dla propagow ania tej m yśli, 
przeznaczając dochód na cele Związku Towarzystw Sierocych Rze­
czypospolitej Polskiej, aby przez to zbliżyć do siebie wszjystkich' 
szlachetnie m yślących Żydów dla rozwoju idei m iłości, tkwiącej 
w święcie D nia Matki.

O P I E K A  Z A K Ł A D O W A  
C Z Y  D O M O W A ?

W  okresie przedwojennym  kwestja sieroca nie odgryw ała wiel­
kiej roli w  życiu społecznem. Jedynie we wielkich' osiedlach po­
wstawać m usiały instytucje, które zajm owały się losem sieró t tej 
danej miejscowości. Po największej części sierota pozostaw ał u ro ­
dziny i wychowywał się w gromie swych najbliższych krewnych.



Jedynie tylko osoby zupełnie niezam ożne ubiegały się o przyjęcie 
dziecka do zakładu. Z regu ły  dziecię pozostawało tam że najwyżej 
do 14-go roku życia, poezem wracało do swego środowiska, 'ido 
rodziny.

W ielka w ojna światowa w yw ołała kwestję sierocą, stw orzyła 
nowe zagadnienie społeczne, które czekało załatw ienia. 13.000-cz;na 
rzesza sieroca, pozbaw iona nietylko rodziców, ale wogóle krewnych 
w samej M ałopoisce W schodniej, żądała  od społeczeństw a ży­
dowskiego natychm iastowej opieki. S iłą  konieczności pow staw ać m u­
siały ochronki, dom y sierót. W  ciągu niewielkiego okresu czasu 
pow stało ponad 30 nowych zakładów  sierocych, które, nie m ając 
ani grosza funduszów, m usiały przyjąć znaczną ilość sierót.

Ponieważ liczba nieszczęśliwców by ła  bardzo wielką i z dnia 
na dzień w zrastała, ponieważ stało  się w prost niemożliwem, by 
M ałopolska W schodnia w ybudow ała tyle domów sierocych, ażeby 
one m ogły  pomieścić ca łą  rzeszę sierocą, przeto m usiało się stw o­
rzyć nową form ę opieki, a m ianowicie opiekę pozazakładow ą. 
Równolegle zatem istniały dwa system y opieki nad dzieckiem.

Dziś po tylu latach pracy, gdy liczba sierót się zm niejsza, na­
leży zbadać, który ze system ów  jest lepszym, który należy utrzy­
m ać w  przyszłości.

Doświadczenie ostatnich 13-tu lat pracy wykazuje, że sp o łe ­
czeństwo faworyzuje zakłady. Dom sierót jest zewnętirzinem ogni­
skiem, przyciągającem  uwagę społeczeństwa. Mimo najcięższych 
w arunków  -istnienia żaden zakład nie m usia ł być zwiniętym z po­
wodu trudności finansowych. Podczas gdy przed w ojną dom y sie­
ró t były zazwyczaj fundacjam i, bogato zaopatrzome-mi, to w czasie 
wojny pow stałe zakłady były zazwyczaj tworami koinieczsności,. 
a zatem nie m iały  n igdy  zabezpieczonego jutra. Mimo to- żaden za­
kład dotychczas nie runął, miano wszelkich trudności zyskiwał 
i zyskuje każdy zakład -odpowiednie fundusze na pokrycie swych 
potrzeb. Komitet C entralny Opieki nad sierotam i żydowskiemi, 
dysponując corazt-o mniejszem! wsparciami z zagranicy, zmniejszał 
z m iesiąca na m iesiąc swe subwencje i dziś pokryw a niespełna 
30 o/o zapotrzebow ania zakładowego-. Zarządy zdobywać m uszą resztę 
z pośród  społeczeństw a -i — rzecz dz(iwna i sym ptom atyczna — 
fundusze t-e jakoś zdobywają. W alczą prawie wszystkie zakłady 
z większemi lub mniejsz-emi niedoboram i, jednakże mimo wszelkich 
trudności istnieją i spełn iają  swe zadania.

Mniejsze zrozumienie znajduje u społeczeństw a opieka d o ­
mowa. Społeczeństwo nie widzi nazew nątrz wyników pracy, nie m a 
uchwytnej kontroli nad łożonemi przez siebie ofiaram i, w skutek 
tego ni-e tak chętnie pow yższą akcję popiera.

Życie zakładowe dostarcza komitetom pewnych ułatw ień. Kon­
centrując dzieci w  pewnem zamkniętem środow isku, ma dany ko­
m itet lepszą m ożność i-ch kontrolowania. O pieka jest u łatw ioną, 
łatwiejszym -staje się dozór, ezy życzenia kom itetu są spełniane,



a  w szczególności, czy dziecię uczęszcza do szkoły, jakie czyni, 
postępy, jak przygotow uje się d o  przyszłego żydia.

W ychowanie zakładowe ułatw ia rów nież rozw iązanie dalszych 
zagadnień. Tylekroć om aw iana spraw a przewars-twowienia społecz­
nego', tak w  naszych w arunkach koniecznego, jest łatw iejszą do 
rozwiązania przy opiece zakładowej. Kierownik zakładu i lekarz 
zakładowy m ają  m ożność obserw ow ania każdego dziecka z osobna 
i tam samem m ożność w ybrania odpowiedniego zawodu d la  swych’ 
wychowanków. Pogadankam i i lekturą m ożna w pływ ać na um ysły 
wychowanków, wychowywać ich w m iłości do pracy i do miej 
przygotowywać. | ,

W ychowanie zakładowe ułatw ia w drażanie do dyscypliny i do 
odpowiedniego kształcenia się wychowanków. Również pod wzglę­
dem  higjeniicznym o wiele lepiej m ożna dzieci wychowywać w  zam­
kniętych zakładach, które pozostają pod s ta łą  opieką lekarską 
i usiłu ją  przystosowywać się do nowoczesnych wymogów higjeny.

Życie zakładow e jednakże ima w  sobie cały szereg wad, ima 
w sobie ogrom ną ilość niebezpieczeństw i kto wie, czy owe ujemne 
strony mie są  większe, aniżeli owe dodatnie. Mimo wszelkich s ta ­
rań nie m ożna uniknąć schem atyzowania. Mimo wszelkich starań  
trudno , by kierownik m ógł napraw dę indyw idualnie traktow ać 50 
względnie 80 wyehowantkówj, a  taką  conajimniej liczbę m ieści w so ­
bie każdy zakład. N aw et najbardziej wzorowy kierownik, naw et 
najbardziej oddany pracy wychowawczej pedagog — nie m oże stać 
się prawdziwym ojcem takiej ilości dzieci. S iłą  rzeczy zaistnieć 
m usi pewnego rodzaju duch fcasairniany w  każdym zakładzie. W prost 
syimptomatycznem jest to, że -instytucje takie zowią się „zakładam i 
sierót", a  nie „dom am i sie ró t" , trudno bowiem, arcytrudno tw o­
rzyć rzeczywiste ognisko domowe d la  olbrzymiej rzeszy dziecięcej. 
Przy wizytacjach zakładów  wyczuwa się, gdzie duch kasarniany za­
nadto ciąży ma zakładzie, a  gdzie ciepło domowe ogarn ia  dusze 
dziecięce, jednakże ani jednego zakładu niema, o którym by m ożna 
z zupełną odw agą powiedzieć, iż  instytucja ta  — to rzeczyw isty dom 
rodzinny. '  .

W ychowanie zakładow e m a dalsze w ady. żadne  dziecko bez w y­
jątku nie szanuje d o b ra  zakładowego. Doświadczenie poucza, że 
odzież, obuw ie, w ogóle każdy sprzęt zakładowy ulega szybsżleimu' 
zużyciu i zniszczeniu, aniżeli norm alnie to  być powinno. Dzjlecię 
zakładowe nie szanuje tak starannie i tak bardzo danych' imu rze­
czy, jak niezamożne dziecię, wychowywane w biednym dom u1. 
W ychowanek zakładow y zbyt łatwo przychodzi w posiadanie owych 
rzeczy, by m óc je rzeczywiście szanować. W szelkie niauki, wszelkie 
groźby, wszelkie przedstaw ienia są  po największej części bezsku­
teczne, owszem — w yw ołują często niem iłą reakcję, w yw ołują u upo­
m inanych czy karconych pew ną zaciętość i w ytw arzają w nich po­
czucie rzekomej krzywdy, wyrządzonej biednej sierocie. ;

Zakłady nasze są  po największej części prow adzone w prost 
luksusowo, co rów nież m a swoje ujemne strony. Niezam ożne dziecię



od swego 12 lub 13-go roku życia zmuszone jest w  dom u w spó łpra­
cować, przyczyniać się uo swego utrzym ania i bierze żyw y  udział 
w troskach swego domu. M a to w prawdzie pew ne ujemne istrony, 
jednakże przygotow uje to dziecię do  tw ardego życia, daje m u tak 
potrzebny w życiu hart ducha i zdolność do pracy. O d n a j­
m łodszych Lat przyzwyczaja s,ię do  pracy, do m yślenia o swej odL 
powiedzialności i o sobie. N atom iast w  zakładzie w ychowuje się 
dzieci tak samo błędnie, jak w  średnio zam ożnych dom ach. Dzieci 
nie znają trosk zarządu, nie wiedzą, z jak iem i trudnościam i w al­
czą zarządy, aby zdobyć potrzebne fundusze, nie przyczyniają 
się i nie m ogą się też przyczyniać do kosztów utrzym ania. C ie r­
piąc stale z pełnego, żyją bez żadnej troski aż do czasu, kiedy 
zmuszone są  opuścić zakład. Dzieci takie posiadają  zazwyczaj dość 
teoretycznych wiadomości, jednakże w noszą w życie zbyt miękkie 
ram iona, by m óc się przepchać i by m óc wywalczyć sobie o d ­
powiednie stanowisko. M łodzież sieroca, w ychow yw ana w zakła­
dach jeszcze w  17 i 18 roku życia, ba nawet i w późniejszych 
latach, dom aga się pomocy ii opieki. Dzieci te na wypadek odm owy 
czują się pokrzywdzone i niejednokrotnie podnoszą jako zarzut 
przeciw dotychczasowym  swoim opiekunom , iż  je zbytnio rozpie­
szczono, a  obecnie się je opuszcza.

W ychowankowie zakładów  pozostają przez d ługie lata w zam ­
kniętych' insty tucjach, po największej części położonych poza obrę­
bem . ich daw nego m iejsca zam ieszkania, tracą zupełnie kontakt 
z krewnymi, ze znajomymi i, opuszczając zakład, są bardzo często 
zupełnie sam otni bez jakiegokolwiek innego oparcia prócz zakładu, 
który zastąpić im m usi i ojca i  m atkę, ba  nawet; całą rodzinę) 
W ychowankowie zakładów  nie m ają  zgoła żadnego kontaktu z ży­
ciem. Żyjąc w  zamkniętych' instytucjach, nie stykają się i nie imają 
m ożności stykania się z ulicą, z życiem. W ychow ują się jakby 
na jakiejś odludnej wyspie bez żadnych dośw iadczeń z praktycznego 
życia. O puszczając zakład, m uszą napotykać n a  różne konflikty, 
na różne zagadki, które czynią ich' m niej zdatnym i do życia, an i­
żeli są  ich rówieśnicy, w ychowani w dom ach pryw atnych, \

Również opieka dom owa m a obok zalet i swoje wady T rud ­
ność kontroli, niem ożność wprow adzenia zasad pełnej higjeny, 
większa trudność w  poznaniu dziecka, a tern samem i większa 
trudność w  wyborze d la  danego dziecka odpowiedniego zawodu 
na przyszłość — to  imoże największe w ady opieki domowej. Nie 
może dalej Komitet* przy dzisiejszych stosunkach dostarczyć dziec­
ku tej samej wiedzy teoretycznej, tego zam iłow ania do pracy, 
do czystości, które m a dziecię, wychowywane w zakładzie. N ie 
m ożna więcej kultury przeszczepić na wychowanków, niż m a je 
jego codzienne otoczenie. Zapewnienie chleba codziennego "i trochę 
nauki to  już największy sukces system u w ychow ania w opjecje 
domowej. W  stosunku d o  wyników wychowania zakładow ego wynik 
więcej, niż nikły. Ponadto tam, gdzie zachodzi konieczność um ie­
szczenia dziecka u zupełnie obcych' osób, istnieje niebezjpieczeń-



siwo, że dziecię dostać się m oże w  nieodpow iednie ręce, że stan ie  
się przedmiotem wyzysku, że nie znajdzie odpowiedniego w ycho­
wania. N atom iast usunięte są w ady, które cechują życie zakładowe. 
Dziecię, oddane w  odpow iednie ręce, w ychowuje się w atm osferze 
dom u rodzinnego. Dziecię, przebywające przez szereg lat u przy­
branych rodziców, staje się imimowolł członkiem rodziny i jest 
tak samo traktow ane, jak reszta rodziny. Nie zrywa kontaktu 
z życiem, z 'dalszymi lub bliższymi krewnymi, m a ognisko dom owe, 
m a zapewnione na przyszłość oparcie o  ludzi życzliwych', znają­
cych je i kochających. W ychowanek bierze udział w  pracy d o ­
mowej, a wobec tego, iż pom oc, udzielana przez kom itety, nie 
jest po największej części w ystarczającą, m usi od dojścia do 
pewnego wieku w spółpracow ać dla zdobycia odpow iedniej egzy­
stencji.

N ależałoby zatem starać się o stworzenie nowej formy w ycho­
wania, któraby posiadała  wszelkie zalety, a  m ożliw ie jaknaj- 
m niej wad obu wyżej wymienionych' systemów.

Z d a n i e m  m i o j e m  n a l e ż y  p r o p a g o w a ć  z a s a d ę  
o p i e k i  d o (m o w e j .

N ajwiększa trudność w obecnych' w arunkach to przełam anie 
nieufności społeczeństwa. D otychczas u trudn ia  bardzo pracę brak 
znaczniejszej ilości odpowiednich' rodzin, którym by m ożna było 
z ca łą  ufnością powierzyć dziecko.

Tam, gdzie pozostaje m atka, tam w zasadzie nie należałoby 
odbierać dziecka z dom u, lecz, udzielając matce odpowiedniej p o ­
mocy, zmusić ją do wychowywania dzieci. W  czasach przed­
wojennych trudno  było skłonić m atkę do oddania dziecka do za­
kładu. Obecnie zdemoralizowano w prost i matki i krewnych' dziec­
ka. W ielka ilość zakładów  sierocych, względna łatw ość pozbycia 
się dziecka, kusi m atkę do zrzucenia ze siebie naturalnych, c ią­
żących na niej obowiązków. N ie raz i nie dw a widzi się, jak zu­
pełnie zdrowe, m łode i pełne s ił i zdolności do pracy kobiety 
ubiegają się o przyjęcie dziecka do zakładu, by m ogły , wolne od' 
obowiązków, użyć życia, by m ogły  ponow nie wyjść- zam ąż. O ile 
co do m atek m ożnaby było robić pewne zastrzeżenia, to  krewni 
z pew nością wszyscy z pow odu istnienia system u zakładowego zde­
moralizowali się. Żaden krewny nie poczuwa się od chwili przy­
jęcia dziecka do zakładu d o  jakichkolwiek obowiązków wobec 
danego dziecka. Do białych' kruków  zaliczyć m ożna te osoby, 
które ze względu na dziecko świadczą ooś n'a instytucję, w k tó ­
rej dziecko to się znajduje. N ie pozbawiajm y dziecka m atki, mae 
dem oralizujm y m atek i krewnych' dziecka.

Co do innych osób, którym powierza się osierocone dzieci, 
należy czynić bardzo o strą  selekcję. Przed kilkoma laty rozpo­
częto propagow ać ideę adopcji, jednakże propaganda ta wkrótce 
ustała względnie przybrała  nieodpowiednie formy. N ależałoby spo ­
łeczeństwu naszemu w  prasie codziennej, na zgrom adzeniach, wo- 
góle w najrozmaitszy sposób wskazywać, jak w tym kierunku p ra­



cuje głów nie społeczeństw o ajtglo - saskie. Ameryka nie zna prawie 
zakładów , natom iast zgłaszają się w  każdej m ieścinie rodziny, 
chętne do obejm ow ania opieki nad  dzieckiem. Rodziny, które rze­
czywiście na zaufanie zasługują, o trzym ują od Sądów  opiekuńczych 
dzieci na wychowanie i, jak doświadczenie wykazuje, wychodzi 
to  na dobre obu  stronom .

Komitety sjerocińskie pow inny wejść w żywy kontakt1 <ze 
Sądam i opiekuńczemu, powinny w ystarać się  o ożywienie Rad 
Sierocych, istniejących przy Sądach opiekuńczych i wystarać się 
przy w spółdziałaniu wszelakiego' rodzaju czynników obywatelskich
0  pozyskanie średniego stanu, la głów nie inteligencji, d la  akcji 
sierocej.

;W ten sposób możnlaby, Idać dziecku to wszystko -dobjne-
1 korzystne, oo zawiera w  sobie opieka dom owa. N ależy jednakże 
skorzystać z doświadczeń opieki zakładowej i dostarczyć dzieciom, 
wychowywanym systemem dom owej opieki, rów nież ,i to w szystko 
dodatnie, oo m a w  sobie zakład.. W  kaildem m ieście powinnfyi 
w m iarę m ożności zaistnieć t. zw. kluby chłopięce i dziewczęce. 
Instytucja ta, zaprowadzenia, we Lwowie przed dwom a laty, narazie 
d la  dzieci, które opuściły zakłady, w ydała  nader korzystne wyniki- 
W ychowankowie pozostają w swym dom u, grom adzą się jednakże 
w specjalnie stworzonych' schroniskach dziennych. Pod nadzorem 
odpowiedniego fachowego kierownika przygotow ują się wychowan­
kowie do szkół, czytają, p rzysłuchują się referatom , nabyw ają 
zatem tę wiedzę teoretyczną, k tó rą  zakład zazwyczaj -daje swym 
wychowankom. Dzieci pozostają pod stałym  nadzorem  lekarskim, 
przez co stan zdrowotny wychowanków opieki domowej stać m oże 
na takiej samej wyżyniie, jak  w  zakładach'. Kierownik i lekarz 
klubowy znają każde dziecko -dokładnie i stąd m ożność skierow a­
nia dziecka do -odpowiadającego m u zawodu.. G ry, zabawy, praca 
przy warsztacikach' klubowych dają m ożność w yw ołania um iło­
w ania dyscypliny, poczucia społecznego i -chęci do pracy. Pozatem 
karność nie taka sam-a, jak w  zakładzie, znacznie mnjej-sza. Dzieciom, 
pozostawia się bardzo w ielką swobodę. Przychodzą i odchodzą 
stosownie do swego życzenia, naturaln ie bez zakłócenia porządku 
domowego. C hłopcy i dziewczęta w wieku od 14 — 20 lat korzy­
stają jedynie z poim-ocy naukowej, inni wychowań,ktowi-e i z pomocy 
im-aterjalnej. W  zasadzie mu-si, każde dziecko- m yśleć -o sobie, m usi 
również przyczyniać się do- utrzym ania -swego klubu. W  m iarę 
w zrastania zarobków  w ychow anka zmniejsza się udzielana m u po­
m oc imaterjalna, aż wreszcie w  zupełności ustaje. N atom iast łączność 
duchowa, pomoc naukowa, pozostają a ż  do zupełnego rozwoju w y­
chowanka, aż do uzyskania pełnej samodzielności.

Kluby tego rodzaju lub — nazwijmy je inaczej: „schroniska 
dzien-n-e" najlepiej rozwiązać m ogą palącą obe-cni-e kw-estję, który 
ze systemów zachować na przyszłość.

N ie znaczy to bynajm niej, ,iż nal-eżał-oby w  zupełności zakłady 
zwinąć, owsz-em — i t-en syst-eim w ychow ania powinien dalej istnieć,



jednakże należałoby punkt ciężkości przenieść na popieranie opieki 
domowej. Dopóki jednak niem a pełnej rękojm i, że znaleziono do ­
statecznie dużo, świadomych swych obowiązków rodzin, którym by 
m ożna dzieci powierzyć, dopóki liczba sierót jest jeszcze tak  znaczną, 
jak obecnie, m usi się s iłą  konieczności popierać i podtrzym ywać 
akcję zakładową. Komitety m uszą liczyć się i z upodobaniem  p u ­
bliczności, zmuszone do w ydobyw ania funduszów  na cele opieki 
sierocej ze społeczeństw a i już choćby z tej przyczyny, d la dobra 
jeszcze tak znacznej falangi sieró t m uszą akcję zakładow ą w ysu­
wać na razie na pierwszy, plan. Zakładów  tych jednak, jak ina 
nasze stosunki, jest zbyt dużo  i powoli, bez szkody d la  wychowy­
wanej w  nich m łodzieży należy pew ną część tych zakładów  zwinąć, 
przeznaczając budynki na inne cele społeczne, głów nie na szkoły 
■zawodowe. ! r ■

Te dzieci, które w ychow ują się już w zakładach, powinny 
dalej w nich pozostać, odnośnie  zaś do nowych sierót, — a liczba 
ich jest znacznie większą, n(iż w  czasach przedw ojennych, — n a ­
leży opiekę zakładow ą stosować jedynie w bardzo wyjątkowych 
w ypadkach: tylko, gdy dziecko jest zaniedbane lub gdy zachodzą 
jakieś indywidualne, bardzo w ażne przyczyny; we wszystkich zaś 
innych w ypadkach należy starać się o wprowadzenie zreform owa­
nej, ulepszonej opieki domowej.

Rzeczywiste wprowadzenie ulepszonej opieki domowej m ieć 
będzie wielkie znaczenie społeczne. Obecnie tylko m ałe grupki 
osób zajm ują się spraw ą sierocą, tylko m ałe  garstki osób zm u­
szone są  wytężać ca łą  sw ą energję, by zadaniu sprostać. Przez 
energiczne wprowadzenie rzeczywistej, ale ulepszonej opieki d o ­
mowej rozszerzy się krąg osób zainteresowanych, rozszerzy się 
i powiększy ilość pracowników n a  tej tak wdzięcznej niwie.

P ropaganda w  tym kierunku nie m oże ustać ani na ichwjlę- 
owszem, w  obecnych stosunkach, gdy  pomoc zagraniczna praw ie 
zupełnie ustaje, gdy społeczeństw o nie będzie w  stan ie  utrzym ać 
tak znacznej ilości zakładów, m usi ona przybrać na intenzyw ności.

Dr. Maks Schaff.

P R Z E G L Ą D
USTAWODAWSTWA i JUDYKATURY
R O Z P O R Z Ą D Z E N I E  MI N IS T R A  P R A C Y  I O P IE K I  S P O Ł E C Z N E J  
Z DNIA 23. LISTOPADA 1927 r. — O SPRAW OZDANIACH Z DZIAŁALNOŚCI I RA­

CHUNKOW OŚCI INSTYTUCYJ OPIEKUŃCZYCH.

W  Dzienniku U staw  z 7. stycznia 1928 Nr. 2. ogłoszone zo­
stało  pod poz. 13. rozporządzenie M inistra Pracy i Opieki Spo­
łecznej o spraw ozdaniach z działalności i rachunkow ości insty- 
tucyj opiekuńczych.



W  m yśl tego rozporządzenia obowiązane są  stowarzyszenia, 
związki, instytucje i zakłady, podlegające nadzorow i i kontroli 
w  m yśl rozporządzenia z 22. IV. 1927, do przedkładania w ładzy 
nadzorczej po upływ ie każdego roku spraw ozdań z dzjiałalności 
oraz spraw ozdań rachunkowych. Rok sprawozdawczy liczy się od
1. kwietnia do końca m arca. Spraw ozdania przedkładane być m ają 
najpóźniej w  3 miesiące pe upływ ie roku sprawozdawczego. S to­
warzyszenia i związki, które posiadają  po kilka zakładów , przed1- 
k ładają  ogólne spraw ozdania tym w ładzom  nadzorczym, na k tó­
rych terenie znajduje się siedziba ich zarządu, a  to niezależnie od 
spraw ozdań, złożonych przez poszczególne zakłady. Sprawozdania, 
rachunkow e m uszą być zaopatrzone podpisam i osób, upow ażnio­
nych do  podpisyw ania oraz spraw dzone przez organa rewizyjne 
danej instytucji.

Sprawozdanie z działalności powinno. określić przeznaczenie 
i charakter zakładu, wymienić osoby, stojące na czele i kierujące 
zakładem , wykazać ilość personalu adm inistracyjnego, wychowaw­
czego, nauczycielskiego, instruktorskiego i pielęgniarskiego, opisać 
całoroczną pracę, podając ilość osób, korzystających z opieki (ze 
wskazaniem ilości osób, utrzymywanych' kosztem państw a), dane, 
dotyczące ruchu tych osób w  ciągu roku i s tan u  zdrow otnego, 
iloczynu osób i dni utrzym ania (osobo — dn i), przeciętny w yda­
tek na utrzym anie jednej osoby oraz całkow itą sum ę kosztów 
utrzym ania osób, pozostających na utrzym aniu państwla. W  zakła­
dach, roztaczających opiekę nad dziećmi, należy wi spraw ozdaniu 
podzielić dzieci p o d ług  płci i wieku (do lat 3, od  4 do 14 lat 
i powyżej 14-tu lat), pod ług  w yznania, narodow ości, pobieranej 
nauki. N ależy rów nież wskazać, jaki system w ychowania jest s to ­
sowany.

K ażdy zakład, a  to bez względu na to, czy stanow i zakład' 
sam oistny, czy też należy do jakiegoś stow arzyszenia lub związ(k'u, 
m usi prowadzić wedle wzorów, załączonych do rozporządzenia, 
księgę kasową, dziennik system u am erykańskiego, księgę m agazy­
nową i księgę inwentarzową.

Książka kasowa m usi zawierać zapisy wszystkich w pływów 
i w ydatków , umieszczone w chronologicznym  porządku. Każda 
pozycja dochodu i rozchodu m usi być uspraw iedliw ioną dowodem. 
Dziennik system u am erykańskiego powinien być odzwierciedleniem 
obrotu  i dlatego m oże posiadać odpow iednią dlo działalności d a ­
nego zakładu ilość, kont, wszystkie jednak zakłady m uszą prow a­
dzić w  dzienniku następujące rachunki: kasy, adm inistracji, ży­
wienia, bielizny, odzieży, obuw ia, opału  i św iatła, najm u lokali, 
rem ontu i utrzym ywania porządku, p rania i kąpieli, nauki i przy- 
borów  szkolnych, lekarstwa i szpitali, dochodów  i kosztów utrzy­
m ania w łasnych nieruchom ości i m ajątków , procentów  hipotecznych, 
procentów  od papierów  wartościowych, dochodów  i w ydatków , w y­
pływających z zapisów i legatów, sk ładek  członkowskich, ofiar, 
zasiłków od instytucyj pryw atnych i kom unalnych, zasiłków od



państw a na cele ogólne, zasiłków  od państw a na cele specjalne, 
podatków , różnych dochodów , w pływów za pracę wychowanków, 
płac, uiszczanych wychowankom za w ykonyw aną. pracę.

Książka m agazynow a pow inna posiadać oddzielne pozycje tna- 
terja łów  i artykułów , zapisanych w chronologicznym  porządku przy­
chodu wzglę. t.ie rozchodu z podaniem  daty, ilości oraz źródła 
przychodu względnie celu przeznaczenia.

Książka inwentarzowa pow inna zawierać sp is numerowany 
wszystkich ruchom ości z podaniem  daty , ź ródła  i ceny nabycia.

W  końcu roku sprawozdawczego powinny być książki zam ­
knięte. Roczne spraw ozdanie 'rachunkowe sk ład a  się: z rachunku 
dochodów  i wydatków, prelim inarza dochodów ii w ydatków na rok 
następny, bilansu, o ile w* m yśl praw a dane insty tucje obowiązane 
są  do prow adzenia ksiąg handlowych lub też, o< ile w ładza nadzor­
cza tego zażąda. Rachunek dochodów  i w ydatków  powinien za­
wierać w  dochodach: składki członkowskie, ofiary, dochody
z w łasnych nieruchom ości lub m ajątków , procenty hipoteczne, p ro ­
centy od papierów  w artościowych, zasiłki od insty tucyj, osób 'pry­
watnych, zasiłki od instytucyj kom unalnych, zasiłki od p a ń ­
stw a na cele ogólne, zasiłki od państw a na cele specjalne, 
wpływy na cele specjalnie, wpływ y za pracę1, w ykonaną przez w y­
chowanków, różne dochody; w w ydatkach: adm inistracja, żywie­
nie, bielizna, odzież i obuw ie (zakup i napraw a), opał i św iatto, 
najem lokali, rem ont i utrzym anie porządku, pranie i kąpiele, nauka 
i pomoce szkolne, lekarstwa i szpitale, koszta utrzym ania w łasnych 
nieruchom ości lub m ajątków , procenty hipoteczne, podatki, w ypłaty  
z ty tu łu  zapisów, w ydatki z zasiłków, otrzym ywanych od p ań ­
stw a na cele specjalne, w ypłaty  zarobków wychowankom , inne 
wydatki. '

O ile dany  zakład nie nadsyła  bilansu, winien przy r a ­
chunku dochodów  i w ydatków  nadesłać szczegółowe wykazy salda 
kasowego, lokat i rachunków  w bankach, funduszów specjalnych, 
lokat i d ługów  hipotecznych, nieruchom ości z podaniem  w artości, 
dłużników' i wierzycieli, papierów  procentowych, rem anentu m a­
gazynu. |i

Prelim inarz na  rok  następny powinien być szczegółowo o p ra ­
cowany i um otywowany oraz zawierać w dochodzie przewidywane 
wpływy ze wskazaniem źródła  i podstaw y obliczenia, a w rozcho­
dzie wszystkie pozycje przewidywanych' w ydatków  rów nież z p o ­
daniem podstaw y obliczenia. Prelim inarz powinien w swym układzie 
dzielić się na tyle pozycyj, ile ich zawiera rachunek dochodów  
i wydatków. 1

W ładze nadzorcze I. instancji zbadają przedłożone suoie sp ra­
wozdania, zakom unikują swoje uwagi z zaleceniem usunięcia zau­
ważonych niedokładności i przesyłają nadesłane spraw ozdania w ła­
dzy nadzorczej II. instancji, załączając sw oją opinję oraz infor­
m ując o w ydanych zarządzeniach. W ładze nadzorcze II. instancji 
p rzed łożą M inisterstwu Pracy i Opieki Społecznej ogólne sp ra­



wozdanie w raz z uwagami i wnioskam i. N a żądanie w ładz n ad ­
zorczych' obowiązanie są  instytucje, podlegające rozporządzeniu 
z 22. IV. 1927, przedkładać tym że władzom  dow ody rachunkow o - 
kasowe. Niewykonanie niniejszego rozporządzenia pociągnie za sobą 
kary, przewidziane w  art. 11 wyżej wspom nianego rozp. Prezy-i 
den ta  Rzpl. z 22. IV. 1927.

(Rozporządzenie wchodzi w  życie z dniem 1. kwietnia 1928 
i obow iązuje na całym  obszarze Rzeczypospolitej z wyjątkiem w o­
jewództwa: śląskiego.

*
* *

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o nadzorze i kon­
troli nad działalnością instytueyj opiekuńczych w raz z dodatkowemi 
rozporządzeńiaimi M inistra Pracy i Opieki Społecznej z 10. i 12. 
października 1927 r. o kwalifikacjach kierowników zakładów  opie­
kuńczych, o regulam inach tychże zakładów , wreszcie niniej­
sze rozporządzenie — w prow adzają nową erę w systemie 
opieki nad dzieckiem w Polsce. Instytucje nasze z wielką radością 
w itają wejście w  życie tych rozporządzeń. Pańistwowe w ładze  
nadzorcze oraz w ładze sam orządowe nie będą już m ogły zasła­
niać się nieznajom ością pracy, dokonywanej przez nasze in sty ­
tucje oraz nieznajom ością potrzeb tychże instytueyj. Może wreszcie 
ustanie (przynajm niej w  dziedzinie opieki nad dzieckiem osieroco- 
nem ) ow a walka o zdobycie najpotrzebniejszego grosza, owa c iąg ła  
w ojna ze społeczeństwem  o zdobycie środków  na zaspokojenie 
potrzeb tych najbiedniejszych| z biddnych — mimo Wewnętrznej św ia­
dom ości, że społeczeństw o to świadczy więcej, aniżeli może. Może 
nastanie obecnie era spokojniejsza, gdzie kuratorje zakładów , imając 
zapewniony byt instytueyj, — będą m ogły  wykonywać spokoj.- 
nie t e  zadania, które w łaściw ie na  nich' ciążyć powinny, a m ia­
nowicie rzeczywistą opiekę nad każdem dzieckiem z osobna.

.Witamy z szczerą radością w spółpracę Rządu, poddajem y 
się każdej kontroli, ofiarujem y p ełną  naszą w spółpracę, prosim y 
jednakowoż, by obok kontroli instytucje nasze otrzym yw ały rów nież 
i tę pom oc m aterjalną, n a  k tó rą  zasługują. Kom itet C entralny, 
opiekujący się obecnie 4.065 dziećm i, rozmieszczonemi w  zakła­
dach, in ternatach, p ó ł- in te rn a ta ch  i w  opiece dom ow ej, łącznie 
ze wszystkiemi swemi instytucjam i otrzym ał w  r. 1927 ty tułem  
subweneyj rządowych 15.220 Zł. 68 gr. czyli ledwie 1.04 o/0 j-ze1- 
czywistego swego zapotrzebowania. W  tym że sam ym  czasie w y­
nosiły  subw encje m agistratów  3.63 o/0, subw encje wydziałów  po­
wiatowych 0.57 o/o wszystkich w ydatków . D rogą składek, zbiórki 
i im prez zebrał Komitet Centralny (względnie podległe m u in sty ­
tucje) od społeczeństw a żydowskiego 4 2 .830/0 zapotrzebow ania, a od 
gm in wyzm. żydowskich 5.98 o/0.

Społeczeństw o żydowskie, znękane w ojną i wydarzeniam i po- 
wojennemi, świadczy ogrom nie dużo i. więcej w rzeczywistości 
świadczyć nie może. M ożna m ówić w prost o nadzwyczajnej o fiar­



ności tego społeczeństwa. Reszty zapotrzebow ania m usieli d o sta r­
czać Żydzi z zagranicy, a w szczególności am erykańscy..

Dopóki stosunki walutowe nie były uporządkow ane, wycią­
ganie d łoni o pom oc zagranicy, aczkolwiek zawstydzające, było  
jednak ko-n-iecznem i usprawiedliwio-nem. Uzasadnić m ożna było 
żądanie pomocy rów nież stosunkam i wojennemu Zagranica mniej 
ucierpiała z pow odu w ojny, więcej -na wojnie zyskała, sp e łn ia ła  
za-tem niejako obowiązek m oralny, ł-ożąc na ofiary wojny. D ziś, 
gdy stosunki się uporządkow ały, gdy w aluta jest ustabilizow aną, 
gdy państw o objąć m oże w  całej pełn i wykonywanie ciążących1 
na mierni zadań, Żydo-stw-o- zagraniczne słusznie cofa sw ą pom oc, 
a  rzeczą rządu będzie dbać -o to, by  czynniki, z ustawy do tego  
pow ołane, przejęły na siebie w  całej pełni obowiązek w ykonywa­
nia opieki społecznej.

D la  instytucyj żydowskich' rozporządzenia 1 M inistra Pracy 
i Opieki Społecznej nie w prow adzają wiele nowego-, owszem — 
przeważnie sankcjonują dotychczasowy stan rzeczy. N a czele każ­
dego naszego zakładu sto ją  w ypróbow ane siły  pedagogiczne, odi- 
pow iadające pod każdym względem warunkom  ustawowym i dys­
ponujące ponadto odpowiednio szkolonym personalem  pom ocni­
czym- Każdy zakład m a lekarza zakładowego-, który baczy na 
przestrzeganie przepisów sanitarno-higjenieznych i na stan  zdro ­
wotny dzieci. W szystkie dzieci uczęszczają d o  szkół publicznych, 
a  ponadto uzupełniają swe w iadom ości w zakładach. Każdy za­
kład m a już od szeregu lat w łasny regulam in -i z dum ą m ożem y 
stwierdzić, że regulam in, ułożo-ny swego czasu przez K- C., z m a- 
łemi tylko wyjątkam i odpow iada regulam inow i, żądanem u obecnie 
przez M inisterstwo Pracy i O pieki Społecznej. Jedno tylko- poczy­
nić m usim y zastrzeżenie odnośnie do rozporządzenia o regula­
m inach, zastrzeżenie natury raczej pedagogicznej, niż , prawniczej. 
Rozporządzenie dom aga s-ię, by regulamin- (a przynajm niej część 

.tego regulam inu, tycząca się porządku -dziennego, praw  i obo ­
wiązków wychowanków, przewidzianych kar i t. d .) był wywie­
szony w  salach, przeznaczonych d la  dzieci. Rozporządzenie zaj­
m uje się ogólnie wszelakiego rodzaju  zakładam i i instytucjam i 
społećznemi. Lecz, g o  jest -dobre i wskazane dla przytułków , d o ­
m ów  starców , dom ów  dla kalek, wogóle schronisk dla o-sób s ta r­
szych, nie m usi być dobre d la  instytucyj, prz-eznaczipnych dla m a­
łych lub dorastających dzieci. C zy nie wytworzy się pewnegó, 
rodzaju pajdokracja, czy nie wywoł-a się pewnych ferm entów, nie 
obniży się powa-gi kierownictwa wobec dzieci przez wywieszenie! 
tego rodzaju regulam inów ? O baw ę tę i zastrzeżenie podnoszę je­
szcze w  czas, gdyż jeszcze m ożna obecnie uczynić pewien w yją­
tek w odniesieniu do zakładów , przeznaczonych d la  -dzieci.

.Również rozporządzenie, tyczące się rachunkow ości, niewiele 
w prow adza nowego. I tu  m ałe  zastrzeżenie. W szystkie zakłady na­
sze prow adzą księgi wedle system u am erykańskiego. Dośw iadczenie



kazało zaniechać prow adzenia księgi kasowej, albowiem dokładnie 
prow adzony dziennik system u am erykańskiego zastępuje już ,i księgę 
kasową. Personal zakładow y jest zbyt szczupły, by obciążać go 
niepotrzebnem i pracam i buchalteryjnem i, które nie ułatw iają by­
najm niej kontroli an i też nj-e czynią gospodarki bardziej przejrzystą. 
W  miejsce księgi kasowej należałoby raczej w prowadzić obok księgi 
magazynowej i inwentarzowej księgę kuchenną wedle system u, daw ­
niej stosowanego przez Polsko - am erykański Komitet Pomocy Dzie­
ciom (P. A. K- P. D .). R ozporządzenie,nie zawiera rów nież prze­
pisów  przejściowych. W chodzi ono w życie z dniem  1. kwietnia 
1928, zaczerń zakłady z tym dniem rozpocząć m ają  książkowanie 
wedle system u, przewidzianego w tern rozporządzeniu. Pow staje 
kwestja, czy w r. 1928 należy przedłożyć spraw ozdania rachunkowe 
i jak spraw ozdanie to ułożyć m ają  zakłady, które nie prow adziły 
ksiąg takich lub podobnych, jakich w ym aga obecne rozporządzenie.

N ie wiem dalej, czy ze względów praktycznych wskazane jest 
sk ładanie spraw ozdań w  taki sposób, jak tego w ym aga rozporzą­
dzenie. W eźm y tylko m ały  przykład z życia. Istnieje we Lwo­
wie Towarzystwo Kolonij O chronek O grodniczych, które posiada 
kilka zakładów. Każdy z tych zakładów  m a przedłożyć tej sam ej 
w ładzy nadzorczej I. instancji, t. j. m agistratow i tti. Lwowa, sp ra ­
wozdanie. O sobno przedkłada ogólne spraw ozdanie towarzystwo 
samo. Ponieważ towarzystwo to m a 5 instytucyj, zatem przedło­
żyć m usi aż  6 spraw ozdań i 6 razy m usi I. instancja badać te 
sam e rachunki. Czy nie pow staje już pewien chaos? Ale njie| 
dość na tern. Towarzystwo to' należy do Centralnego Kom itetu, 
m ającego rów nież siedzibę we Lwowie i tenże C entralny Kom itet 
obowiązany jest także ze swej s trony  odnośnie do tych' sam ych 
zakładów  przedłożyć swoje sprawozdanie. Poraź 7-my zatem badać 
trzeba tę sam ą sprawę. Komifceft C entralny należy do Związku 
w W arszawie, który znów złożyć m usi Komisarzowi Rfządu d la  
m. W arszaw y poraź 8-imy spraw ozdanie z działalności tych zak ła­
dów. Czy nie zadużO' spraw ozdań rachunkow ych? Czy nie nale­
żałoby szukać tu jakiegoś uproszczenia? Byłoby najbardziej wska- 
zanem , gdyby — powiedzmy n a  terenie Lwowa — Komitet Cen­
tralny sk ład a ł spraw ozdania za wszystkie zakłady i instytucje, 
pozostające pod jego- opieką. Jeśli weźmiemy W arszawę, to 
kwestja jeszcze bardziej się komplikuje, albowiem w tern samem 
mieście spraw ozdanie rachunkow e, dotyczące jakiegoś zakła­
du sierót, złożyć m usi raz  sam zakład, następnie stowarzyszjenie, 
utrzym ujące go obok innych, dalej Komitet Centralny, obejm ujący 
wszystkie zakłady na obszarze województwa, a wreszcie Związek, 
jako instytucja naczeLna, obejm ująca wszystkie zakłady w państw ie.

Dr. M. S.



NA MARGINESIE PROJEKTU
„REGULAMINU ZAKŁADÓW SIERÓT"

W  num erze drugim  „Przeglądu  Społecznego" pojawił się .pro­
jekt regulam inu zakładów  sierót. Sz. A utor jego chce ująć cały kom­
pleks spraw  i pragnie unorm ować w szechstronnie życie w zakładach, 
a  więc: wzajemny stosunek w ładz (wydział i kuratorja), kierownika 
do  kuratorji i personalu, zasady i m etody wychowawcze pensjo- 
narjuszy i t. p. Sz. Autor, wykazujący należy tą  znajom ość życia 
zakładowego, nie wyczerpuje w swym elaboracie całokształtu prze­
pisów, nie reguluje w szystkich problem ów, a  niedociągnięcia i nie­
dopowiedzenia, pozostawiające otw arte pole do niewłaściwej, czasem 
i samowolnej interpretacji — m uszą bezwzględnie odbić się ujemnie, 
a  nawet szkodliwie n a  racjonalnem  i celowem prow adzeniu za­
kładu.

Regulam in — mojem zdaniem — powinien objąć wszystkie 
zakłady, a nie tylko instytucje d la  dzieci szkolnych, różnica zaś, 
w ynikająca z odm iennego typu i przeznaczenia insty tucyj, d a  się 
w  łatwy sposób uwydatnić. Przez dodanie 2 do  3 postanow ień czyni 
się zbędnem ułożenie drugiego regulam inu.

Rzecz ta jest uzasadniona faktem , że zakłady nasze z bardzo 
m ałem i w yjątkam i są  m ieszane; przeznaczone d la dzieci w  wieku 
szkolnym, — opiekują się m łodzieżą starszą ,i naodwrót. D w oistość 
regulam inu  stwarza chaos.

Mojem zdanie n  powinien regulam in składać się z 15 dzia­
łów z podtytułam i, zapodanem i w  rozporządzeniu Prezydenta Rze­
czypospolitej, a w  ram ach każdego działu czy artykułu  wyczerpać 
wszechstronnie wszelkie objaw y życia zakładowego i jego potrzeby 
i odpow iednio ująć je w  paragrafy.

Podnieść należy z uznaniem, że sz. A utor żąda dla każdego 
zakładu wykwalifikowanego kierownika. Rzecz zrozum iała, że kie­
rownik zakładu wychowawczego, od którego dom agać się należy 
przeprow adzenia ina swoich wychowankach badań psychotechnicz­
nych, m ający rzucić swoje ważkie słow o na szalę poradnictw a za­
wodowego, wykazać na każdym kroku inicjatywę, energję, zdolność 
orjentacji, analizow ania i syntetyzow ania, — powinien posiąść roz­
ległą wiedzę pedagogiczną. Podstawę, do jej nabyw ania daje serni,- 

•narjum , rozbudow ę — w szechstronne oczytanie w tej dziedzinie 
i praktyka. Słusznym  tedy jest wymóg, by kierownik był pe­
dagogiem .

Projekt regulam inu (§ 30) przypisuje sekcji pedagogicznej 
K uratorji ustalenie „sposobu  wychow ania pensjonariuszy zak ładu". 
Postanow ienie to kryje w  sobie niebezpieczeństw o, a  to z 2 
względów: 1) N ie zawsze i nie wszędzie członkowie tej sekcji 
są pedagogam i (w mniejszych miejscowościach nie będzie m ożna



odpowiednich osób zakoioptować). Trudmo więc wymagać, ażeby 
osoby, nie m ające w tej m aterji ani wiedzy ani też ru tyny, —«• 
m ogły  stworzyć - dobry program  wychowania. 2) K ażda sekcja 
stw orzyłaby d la  -„sw ego" zakładu — „sw ój" system w ychow ania, 
a  temsamem powstanie różnorakość system ów  i m yśli (może na­
wet bezmyśli) przewodnich'. Każda odnaw iająca się sekcja zmieni 
też i system, a  w  rezultacie wytworzy tylko chaos i wcale nie­
pożądane zamieszanie. Regulamin powinien przewidzieć utworze­
nie sekcji pedagogicznej przy Centralnym  Komitecie, która, zło­
żona z wytrawnych' pedagogów , teoretyków  i praktyków , — opra­
cuje wzorowy program  wychowawczy, który d a  się zastosować 
do wszystkich' zakładów , obejm ie życie i w ychowanie kolektywne 
w  instytucjach, znajdujących się w  rozm aitych środowiskach.

Zastanaw ia fakt, że sz. A utor tak pobieżnie załatw ił się 
z punktem  8. rozporz. Prezyd. Rzplitej. Zam iast ująć pragm atykę 
służbow ą pracowników zakładowych' wylicza tylko ich obowiązki, 
nie wspom inając ani słow em  o ich praw ach. Przepisy o- „wzajemh 
nem ustosunkow aniu pracowników oraz zależności od w ładz za­
k ładu" — są jednostronne, spychając pracowników do  roli ślepych 
•wykonawców „wszelkich zleceń K uratorji" (§ 41). Sz. A utor za­
słoni się pewnie tern, że praw a funkcjonarjuszyj (pobory, do­
datki w  naturze, ubezpieczenia socjalne) i t. p. norm ować m a umo-- 
wa, zaw arta między w ydziałem , jako- pracodaw cą, a funkcjonarju- 
szem — pracobiorcą. Logika jednak poucza, że gdzie jest mowa.
0 obowiązkach, — tam w  łączności z tern należy dokładnie sp re­
cyzować i praw a, czego zresztą dom aga się cytow. § 8. rozporzą­
dzenia. Sform ułow anie praw  (choćby w ogólnych, ram owych zary­
sach) względnie powoływ anie się na analogiczne praw a funkcjoi- 
narjuszy takich lub podobnych instytucyj państw ow ych, komu­
nalnych lub pryw atnych — nie dopuści do wyzysku, do eksploa­
tacji s-ił pracowników, a  równocześnie spełni zadanie o wielkiej 
doniosłości społecznej i pedagogicznej. Ustawa, nakładająca na ko­
goś tylko obowiązki bez praw, czyni go niewolnikiem, w szczegól­
ności wychowawca, zepchnięty do roli parjasa, nie jest w stan ie  
spełnić należycie swojego- zadania. W ychowawca-niewolnik, ser- 
wilista (a takim być m usi, jeżeli ustaw a nie reguluje jego- praw ) 
nie będzie nigdy śm iałym  rzeźbiarzem  m łodych' dusz, nie zdoła 
nigdy wykształcić w  wychowankach dążności do sw obody i wol­
ności. Gorycz, która go trawi, przeleje o n  naw et podśw iadom ie
1 bezwiednie w  serca i dusze dzieci, oddanych' jego pieczy. '

Kierownik „w ykonyw a w s z e l a k i e  zlecenia kuratorji". A jakie 
m u przysługuje prawo-, jeśli o trzym ane zlecenia sprzeciw iają się 
dobru  służby albo dobru  publicznem u lub zaw ierają znam iona 
pom yłki, są  niewykonalne b ąd ź  też  szkodliwe? Do kogo się o d ­
w oła? Gdzie jest ta  w yższa instancja, która m a rozstrzygać tego- 
rodzaju spór?

W prost drakońskim  jest § 45, k tóry  orzeka, że „K urato rja  
m oże zawiesić kierownika w urzędow aniu, jeżeli jest z d a n i ja , .



że kierownik nie spełn ia nałożonych obowiązków lub dopuścił się 
j a k i e g o ś  przekroczenia". U staw a służbow a funkcjonarjuszy p ań ­
stwowych przew iduje stosow anie tej sankcji tylko, w tedy, jeżeli 
przieciw funkcjonarjuszowi wytoczone zostało śledztwo sądowe 
o zbrodnię lub przestępstwo hańbiące, nigdy jednak, jeżeli bez­
pośredni przełożony jest „zdan ia", że kierownik nie spełnia na­
łożonych obowiązków lub dopuścił się „ jak iegoś" przekroczenia.

Tak samo m a się rzecz z § 55, dającym  kierownikowi prawo 
chwilowego zawieszenia w urzędowaniu personalu, nie określa­
jącym zaś bliżej, za jakie przew inienia to stać się m oże; temsamem 
zostawia ten przepis o tw artą  furtkę samowoli i swawoli.

W  regulam inie powinny się znaleźć dokładnie sprecyzowane 
postanowienia, dotyczące wzajemnego stosunku kierownika do jego 
współpracow ników  i inaodwrót. Ujęcie tego problem u w § 54 jest 
wręcz szkodliwem. Pow ażny, sprawiedliwy i bezwzględnie życzliwy 
ton zwierzchnika, budzący u podw ładnego zaufanie, zdo ła  wywo­
łać prędzej ochocze spełnianie obowiązku, aniżeli despotyczne zle­
cenie zawodowo niedość w yrobionego, o swój służbow y autorytet 
zawistnego i § 54-tym w spom aganego, dokuczliwego kierownika.

To są  luźne i pobieżnie tylko uwagi nad regulam inem , którego 
postanow ienia należałoby uzupełnić, dokładnie sprecyzować, a  prze- 
dewszystkiem owiać duchem  liberalizmu, jaki cechuje nowoczesne 
ustawodawstwo.

Lazar Schachner.

B E Z R O B O C I E
A O P I E K A  S P O Ł E C Z N A

(Dokończenie.)

Do oznaczenia robót, których uruchom ienie jest ze względu 
n a  najaktualniejsze cele opieki społecznej najbardziej wskazane, 
dojdziemy drogą ustalenia podstawowych klęsk socjalnych lud­
ności wielkich miast. Są niemi bezsprzecznie: bezrobocie, bezdom ­
ność i gruźlica. Leczone środkam i doraźnem i, pochłan iają  ogrom ne 
fundusze, a  bez usunięcia ich' źródeł wszelka pom oc dla złagodzfenia 
ich skutków staje się niew ystarczającą j bezcelową. M usimy więc 
przejść do akcji zapobiegawczej, która będzie tern skuteczniejszą, 
im silniej skierow aną będzie na drogę walki z samem źródłem  zła.

Najważniejszym  środkiem walki z bezrobociem jest ruch' bu ­
dowlany, ale nie każdy dział ruchu budow lanego leczy również 
inne skutki nędzy m as. Budując np. m uzea, ratusze, hale targow e 
i t. p., dostarczamy pewnej ilości bezrobotnych pracy i zarobku,



ale czynność ta nie wpływa bezpośrednio na zwalczanie gruźlicy 
i bezdomności. Korzystniej działa, równocześnie w  dwóch' kierun­
kach, budow a sanatorjów  dla chorych na gruźlicę lub budow a ta ­
nich' mieszkań dla bezdomnych i najsilniej dotkniętych nędzą m ie­
szkaniową. Chodzi teraz o to, czy położyć większy nacisk na bu­
dowanie lecznic dla gruźliczo chorych, czy też — tanich m ieszkań.

Że skuteczne zwalczanie nędzy mieszkaniowej możliwe jest je­
dynie przez dostarczanie bezdomnym tanich m ieszkań, jest rzeczą 
aż  nazbyt jasną, natom iast zagadnienie skutecznej walki z g ru ­
źlicą, zwłaszcza zapom ocą sanatorjów , w zbudza poważne w ątpli­
wości. G dy Kasa Chorych m. Lwowa postanow iła w ubiegłym 
roku wybudować sanatorjum  i centralne am bulatorjum  dla płueno- 
chorych, Polskie Tow. Iligjeniczne, "Tow. walki z gruźlicą i Tow. 
ochrony zdrowia ludności żydowskiej w ystąpiły  przeciw tem u za­
miarowi i ogłosiły na tem at celowości jego wspólny kom unikat 
w prasie, z którego notujem y następujące charakterystyczne m yśli: 
,,'W alka z gruźlicą, jako wielką klęską społeczną, m usi być prow a­
dzona środkam i społecznemi... W walce z gruźlicą traktow ać się 
m usi leczenie eon aj wyżej jako środek pomocniczy i wychowawczy 
dla społeczeństwa... Leczenie sanatoryjne gruźlicy, jak i am bula­
torjum  (przychodnia), zajm ujące się wyłącznie leczeniem, przy­
nosić m oże wogóle m ałe korzyści, gdyż nie uwzględnia ono is to t­
nego źród ła klęski, t. j. rodziny i domu chorego. Każdy chory  na 
gruźlicę jest chorym  przez długie m iesiące i lata. Koszt leczenia 
jest więc olbrzymi... Leczenie już zarażonych jest syzyfową pracą. 
Jedynym celem i głównem zadaniem w  walce z gruźlicą jest ochrona 
przed zakażeniem, a przedewszystkiem — zapobieganie zarażeniu 
głównie u dzieci". Słow a te w skazują na szeroki horyzont 'ujęcia 
problem u walki z gruźlicą, natom iast środki, zalecone w dalszym 
ciągu kom unikatu, jak rozbudow a poradni, szpitali o charakterze 
nieluksusowym, żłobków, ochronek, kolonij i półkolonij dla dzieci, 
nie są również właśeiwemi środkam i do akcji zapobiegawczej. Jak 
uchronić od zarażenia dorosłych, a zwłaszcza dzieci, jeśli kilka­
naście tysięcy rodzin zajm uje mieszkania, urągające wszelkim w y­
mogom higjeny — po kilkanaście osób w jednej izbie, bez św iatła, 
słońca i najprym itywniejszych urządzeń sanitarnych? Mamy około
700.000 tysięcy chorych na gruźlicę, z których um iera rocznie około 
70.000. Zanim uda się, nawet przy największych w ysiłkach, w y­
leczyć naprowadzonymi środkam i i półśrodkam i już zarażonych, 
bezdom ność i przeludnienie dostarczą m oże jeszcze większego kon­
tyngentu nowo zarażonych i w ten sposób „p raca"  stanie się 
rzeczywiście „syzyfow ą". Społecznym środkiem walki z gruźlicą, 
uwzględniającym „istotne źródło klęski, t. j. rodzinę i dom cho­
rego," m oże być tylko, a conajmniej — równolegle, budow a tanich 
m ieszkań, która jest zarazem w  akcji zapobiegawczej przeciw głów ­
nym klęskom ludności, t. j. bezrobociu, gruźlicy ,i bezdom ności, — 
środkiem najwięcej uniwersalnym.

Do niedawna nie podejm owano w ramach opieki społecznej



z żadnej strony akcji dla łagodzenia nędzy mieszkaniowej. Łudzono 
się nadzieją, że obszerny ruch budowiano-m ieszkaniowy powiększy 
podaż mieszkań w  takim stopniu, że stw orzy również możliwie 
korzystne w arunki dla obecnie bezdomnych. Dziś — pomimo trzech 
ustaw  o rozbudowie m iast i najnowszego projektu M inisterstw a 
Robót Publicznych — m ożem y ze wszelką pewnością stwierdzić, 
że nawet za kilkanaście lat nie uda się usunąć ogromnego defi­
cytu mieszkań i że nędza mieszkaniowa jeszcze przez d ługie lata 
gnębić będzie ludność większych m iast. T rudność polega nie tyle 
na niemożności wynalezienia jakiegoś systemu i źródła d ługo ter­
minowego kredytu budowlanego, ile na dysproporcji między w y­
sokością czynszu, wynikającego nawet z możliwie najdogodniej­
szego kredytu ulgowego, a  zdolnością do świadczeń na czynszi 
najbardziej dotkniętych klęską m ieszkaniową, którym  — przy 
obecnej i praw dopodobnej w  najbliższych latach sytuacji na ryn ­
ku pieniężnym i na rynku p łac — ulgę przynieść m ogą nie jakieś 
akcje kredytowe w  znaczeniu gospodarczem , lecz — specjalne fundu­
sze opieki społecznej, przeznaczone na  budow ę tanich mieszkań. N ie­
które sam orządy, licząc się z powyższym stanem rzeczy, p rzystą­
piły już z całą energją do  wlalkfi z klęską bezdom ności, lecz przy 
rozlicznych innych potrzebach finansowych na inwestycje — o sią ­
galne rezultaty nie m ogą zaspokoić potrzeb masowej bezdomności, 
co stwarza konieczność pozyskania innych funduszów  spoleczinych 
do w spółdziałania w  tej dziedzinie opieki społecznej.

Już referent ustawy o rozbudowie m iast z r. 1925, b. poseł 
inż. A rtur H ausner, zwrócił uwagę na konieczność skierow ania 
funduszów  instytucyj ubezpieczeń społecznych do ruchu budow lano- 
mieszkaniowego * ): „Są jednakże pieniądze i w  kraju, które trze- 
baby, choćby d rogą przym usu ustawowego, wprzęgać do wiel­
kiego dzieła odbudowy. Mamy tu  na m yśli przedewszystkiem środki 
pieniężne, będące w łasnością rozmaitych tow arzystw  o charakterze 
społecznym , jak towarzystw  ubezpieczeniowych od ognia, zakła­
dów ubezpieczeń od wypadków, kapitały Kas Chorych i wiele, wiele 
innych, tym podobnych, któreto instytucje winny wolne kapitały  
lokować w listach zastawnych i obligacjach." N iestety — nie roz­
w inął szerzej sposobu „przym usu ustaw ow ego", postawił w jednym 
rzędzie instytucje o różnych zasadach lokowania funduszów  i róż­
nych celach sam ego ubezpieczenia i nie wskazał d rog i do wyrównania 
różnicy oprocentowania, które w wysokości, przewidzianej w u sta ­
wie o rozbudowie imiast, t. j. 6°/o, jest dla m ieszkań dla najn iż­
szych w arstw  zbyt wysokie. Konkretniej i jaśniej w yraża tę sam ą 
m yśl Dr. H. Horowitz, kierownik Dep. Min. Pracy i Op. SpoŁ, 
w  artykule p. t. „W spółdziałanie instytucyj ubezpieczeń społecz­
nych". Om awiając konieczność w spółdziałania instytucyj ubezpie-

*) In ż . A r t u r  W . H a u s n e r  :
„ K w e s t ja  m ie sz k a n io w a  w  P o ls c e ^ ,  L w ó w , 1925, n a k ła d e m  L u d . S p ó id z . T o w . 
W y d a w n ic z e g o  w e  L w o w ie , s i r .  29.



czeń społecznych głównie na polu organizacyjnym, dochodzi do 
wniosku, że te instytucje, które dla świadczeń długoterm inow ych 
grom adzą pewne rezerwy, powinny je skierować do1 wspólnej akcji 
budowlanej i że *) ,,z punktu widzenia społecznego byłoby skutkiem 
bardzo dodatnim : 1) wybudow anie większej ilości mieszkań,
zwłaszcza dla ludności robotniczej, żyjącej w  najokropniejszych' 
w arunkach mieszkaniowych i 2) danie w okresie nękającego bezro­
bocia zatrudnienia całym  zastępom robotników... Tego rodzaju akcja 
znalazłaby niewątpliwie poparcie i dalszą pom oc finansow ą rządu 
na tle ustawy o rozbudowie m|iast, a  m oże nawteft stw orzyłaby 
specjalnie uzasadnione w arunki d la  zastosow ania t. zw. system u 
M onda i związania w  ten sposób akcji ubezpieczenia od bezrobocia 
z innemi ubezpieczeniami." Rozumiejąc, że wysokie oprocentowanie 
lokowanych rezerw uniemożliwi budowanie tanich m ieszkań, jest 
zdania, że „oprocentow anie to niekoniecznie m usi być najwyższe 
z osiągalnych'", ponieważ będzie w yrów nane innem i korzyściami 
dla instytueyj i grup społecznych, objętych ubezpieczeniem. W  rze­
czywistości w spółdziałanie kapitałów  instytueyj ubezpieczeń spo ­
łecznych naw et na obniżonych w arunkach oprocentowania, w g ra ­
nicach, zabezpieczających świadczenia ubezpieczonym, które — za­
leżnie od rodzaju ubezpieczenia — w ahają się od 41/2 do 60/0 
rocznie, rów nież nie nadaje się do budow ania tanich' m ieszkań, d o ­
stępnych warstwom robotniczym , które przy obecnym poziomie 
p lac możliwe jest jedynie kapitałam i, oprocentowanemu najwyżej 
na 3 0/0 rocznie. M ożnaby wprawdzie — np. funduszam i państwowej 
akcji doraźnej d la  bezrobotnych' — obniżyć oprocentowanie z naj­
niższej i dopuszczalnej d la  instytueyj granicy na 3 o/0, ale ten, 
pewnego rodzaju, system M onda przyczyniłby się tylko' do po ta­
nienia m ieszkań, a nie — do  powiększenia stanu zatrudnienia; 
Np. Zakład Pensyjny dla funkćjonarjuszy we Lwowie buduje m ie­
szkania, których czynsz obliczony jest na zasadzie oprocentow ania 
kapitału 6o/0 rocznie. M ieszkania te są  w  przybliżeniu o 70 0/0 
droższe od przedwojennych', a zatem dostępne tylko wyjątkowo 
dobrze sytuowanym  pracownikom. G dybyśm y więc z innego źródła 
pokryli różnicę oprocentow ania z 60/0 na 3o/0, m ieszkania te by ­
łyby o połowę tańsze, lecz ilość m ieszkań wybudow anych' kapita­
łami, będącemu w  posiadaniu Z akładu, pozostałaby niezmieniona. 
Z tego powodu w ydaje m i się, że m ożliw ość połączenia sy ­
stemu M onda z budowaniem  tanich' m ieszkań zachodzi — prze­
ciwnie — nie u instytueyj, grom adzących rezerwy dla świadczeń 
długoterm inow ych, lecz u tych, które fundusze swe zużytkow ują 
na świadczenia doraźne, np. Kasy Chorych.

Stan finansowy każdej instytucji ubezpieczeń społecznych' za­
leżny jest od konjunktury gospodarczej. Ze spadkiem stanu za­
trudnienia m aleją dochody instytucji i ro sn ą  wydatki na świadczenia

*) D r . H e r m a n  H o ro w itz  : „ W s p ó łd z ia ła n ie  i n s ty tu e y j  u b e z p ie c z e ń
s p o łe c z n y c h "  w  m ie s ię c z n ik u  „ P r z e g lą d  u b e z p ie c z e ń  sp o łe c z n y c h " . N r .  3, 
r. 1927, s t r .  48.



i — naodwrót. N ajsilniej odbija się położenie na rynku pracy na 
finansach Kas Chorych. Bezrobotny, za którego Fundusz Bezro­
bocia opłaca składkę ubezpieczeniową n a  wypadek choroby, cho­
ru je  w raz z rodziną n a  skutek niedożyw iania o wiele częściej, n iż 
członek Kasy Chorych, żyjący z norm alnego zarobku, a po po­
wrocie do pracy łatwiej zapada na zdrow iu, gdyż organizm jego, 
osłabiony długotrw ałem  niedożywianiem , nie m oże znieść trudów  
ciężkiej pracy. Jeszcze gorzej m a się rzecz z bezrobotnym , n ieu­
prawnionym  do żadnych zasiłków  na w ypadek bezrobocia, który, 
w racając do pracy po dłuższym  okresie głodow ania, o wiele czę­
ściej i obficiej korzysta ze świadczeń chorobow ych, niż stale za­
trudniony członek Kasy. Te okoliczności w yjaśniają przyczynę nie­
pom iernego w zrostu w ydatków n a  świadczenia Kas, Chorych, — 
a  zwłaszcza na zasiłki chorobowe, w okresie czasowego i chronicz­
nego bezrobocia. Jeśli uwzględnimy, że oprócz klęski bezrobocia 
(głodow ania i niedożyw iania) rów nież skutki nędzy mieszkaniowej 
(gruźlica i wiele innych chorób) pow odują znaczny w zrost w y­
datków  Kas Chorych na konieczną, lecz nieproduktyw ną, pomoc 
do raźną  ubezpieczonym, dojdziemy do przekonania, że ze w szyst­
kich instytucyj ubezpieczeń społecznych w łaśnie Kasy Chorych są  
najwięcej zainteresowane w zaradzeniu obecnej nędzy m ieszkanio­
wej swych członków. Akcja, podjęta przez Kasy C horych, celem 
dostarczenia tanich i zdrowych m ieszkań ubezpieczonym, byłaby 
więc właściwym środkiem  walki ze źródłam i klęsk — w  miejsce 
leczenia ich skutków zapom ocą coraz szerszej rozbudow y zakładów  
leczniczych. Że tego rodzaju akcja odpow iada nowoczesnym p rą ­
dom obowiązkowego ubezpieczenia na -wypadek choroby, o tern 
świadczą następujące słow a *): „Ubezpieczenie nie powinno ogra­
niczać się do zaspokajania potrzeb, wynikających z ujawnionych 
już słabości organizm u ludzkiego. N ależy dotrzeć do sam ych źródeł 
niedom agania organizm u... Świadczenia ubezpieczeniowe winny mieć 
na celu nietylko pom aganie jednostce, ale wytw arzanie nowych 
zdolności produkcyjnych... Ubezpieczenie zwraca się ku dziedzinie 
zapobiegania chorobom . Zdaje sobie z tego spraw ę, że lepiej zapo­
biegać chorobom , niż je leczyć i że troskliw a prewencja może 
zmniejszyć stra ty  w  zakresie zdolności produkcyjnych, zaoszczędzić 
sum y, pochłaniane przez dające się uniknąć choroby i w ten sposób 
powiększyć rnaterjalny, intelektualny i m oralny dobrobyt spo łe­
czeństw a."

Czy skłonić zatem Kasy Chorych do budow ania tanich m ie­
szkań d la  swych członków drogą „przym usu ustaw ow ego"? Takie 
załatwienie sprawy byłoby najm niej odpow iednie już choćby z tego 
pow odu, że nie każda Kasa Chorych — ze względu na  różny 
stan finansowy — m oże sobie pozwolić na wydzielenie pewnego 
funduszu na  ten cel. Przeciwnie — należałoby raczej pobudzić ich

*) „ W s p ó łc z e s n e  t e n d e n c je  u b e z p ie c z e n ia  n a  w y p a d e k  c h o r o b y ” , p rze«  
k la d  m o n o g ra f i i  „ M ię d z y n a ro d o w e g o  B iu r a  P r a c y " ,  d o d a te k  d o  k w a r ta ln ik a  
„ P r a c a  i  O p ie k a  S p o łe c z n a " ,  N r .  4 , r .  1928, s t r .  9, 10 i  14.



inicjatywę w  tym kierunku specjalną subw encją z funduszów,
przeznaczanych na doraźną zapomogę państw ow ą dla bezrobotnych 
i połączyć w ten sposób dw a fundusze pomocy doraźnej w  jeden 
fundusz produktyw nej akcji zapobiegawczej. W tym celu m usiałyby 
ulec radykalnej zmianie zasady zarządzeń M inistra pracy i opieki 
społecznej z dnia 1. kwietnia ,i 8. w rześnia 1927 w ten sposób, 
ażeby w  miejsce w ypłacania zaoszczędzonych zasiłków do rąk p ra­
codawcy — nastąpiła  w ypłata bezzwrotnej subwencji w stosunku do 
kosztorysu io wysokości, wynikającej z rachunku praw dopodo­
bieństwa. Biorąc pod uwagę praw dopodobny przyrost stanu  za­
trudnienia pod wpływem uruchom ienia robót budowlano-m ieszka- 
niowych i uw zględniając zatrudnienie przy sam ej budowie, w yro­
bie imaterjałów budow lanych i wzrost konsumpcji zatrudnionych, 
taki rachunek praw dopodobieństw a wykaże niew ątpliw ie do p u ­
szczalną wysokość bezzwrotnej subwencji na 20—25 o/o kosztorysu. 
Przy pomocy subwencji w tej wysokości — Kasy Chorych m ogłyby, 
obliczając oprocentowanie w łasnego kapitału (75—80o/0 kosztorysu) 
na 4o/o rocznie, dostarczyć swym członkom , znajdującym  się w  n a j­
gorszych w arunkach mieszkaniowych, tanich m ieszkań i stworzyć 
w ciągu kilkunastu lat s ta ły  fundusz d la  walki z nędzą mieszkanior 
wą bez potrzeby dalszych subweneyj i ciągłego wydzielania osob­
nego funduszu na ten cel.

W ram ach takiego system u subwencyjnego m ożnaby również 
pobudzić ofiarność pryw atną na cele opieki społecznej we formie 
produktyw nej pracy (rozbudow a schronisk dla bezdom nych, d o ­
mów noclegowych, internatów dla sierót, burs dla m łodzieży szkol­
nej, zakładów  wychowawczych o charakterze społecznym i t. p.). 
Z góry ustanow iona subw encja w stosunku do kosztorysu, a po­
chodząca ze źródeł państwowej pomocy doraźnej d la  bezrobotnych 
i funduszów  państwowej i sam orządowej opieki społecznej, prze­
znaczonych na popieranie wymienionych zakładów, da im puls do 
znacznie większej ofiarności indyw idualnej i zbiorowej, niż na cele 
doraźnej i nieproduktyw nej pomocy prywatnej opieki społecznej.

1 Inż. M. Richter. •

KILKA U W A G  O STY LU W W Y ­
C H O W A N I U  ZBIOROWISK DZIECI

: 1 . 1
N a wstępie — kilka uwag ogólnych o pojęciu wychowania. 

M ożna pojęcie to zastąpić in n em : m ożna mówić o kształtow aniu 
lub formowaniu. Jeszcze d ok ładn ie j: o nadaw aniu formy czemuś



bezforem nełnu, masie. T a m asa  będzie stanow iła m aterjał, nada­
nie jej konturów  — to formowanie, specjalne ugrupow anie tych' 
konturów  — to styl.

2 .
Jeżeli chodzi o formowanie zbiorow iska istot, zamienia się ono 

na wstępie — w  jedną bezpostaciową m asę, mimo wielości; ta  
wielość jednostek, z których każda jest zam kniętą w  sobie ,i ró ż­
ną — najazie tylko pod względem dyspozycji — od drugiej 
istotą — staje  się d la  form ującego jako całość m aterjałem .

To punkt wyjścia.
Przy taktem założeniu — w ystępuje py tan ie: czy m ożliw a jest 

indywidualizacja we form owaniu tej, zbitej w jednostkę, wielości 
istot żywych, z których każda chce się poruszać na swój w łasny 
sposób?

Zdaw ałoby się, że, — m ając do dyspozycji jedną m asę, — 
m ożna z niej zrobić tylko jedną formę- A poniew aż w tym w y­
padku m asa ta  daje się rozbić na szereg jednostek, stan ie  sję, 
że te  jednostki będą sobow tóram i, egzemplarzami jednej i tej 
samej formy.

Tak w yglądałaby konsekwencja.
3.

Jak w ygląda żywe życie w świetle i w perspektywie tej kon­
cesji? Co oznacza form a człowieka? Co znaczy, że pojedyncze istoty 
m ogą być odbiciem jednej form y?

Są to spraw y potocznie znane, zazwyczaj tylko w ystępujące 
w innej nomenklaturze.

Chodzi tu o tzw. ,,pog lądy", przekonania czy nastaw ienia, 
o te poglądy, które m ogą być w pajane w innych, naw et narzucane, 
o sprawy, z któremi łączy się odwieczny zgrzyt we współżyciu 
dwu generacji — o przekazywanie siebie.

Czy i o ;ile ono jest upraw nione?
Uprawnieniem objektywnem nie imoże być fakt, że dawanie 

m oże być kom uś potrzebą i że dzieje się w  przekonaniu, jakoby 
przekazywało się w łaśnje najpotrzebniejszą wiedzę.

Możliwość taka (lub brak jej) pozostaw ałaby szczęściem lub 
tragedją  jednostki względnie pokolenia dającego, nie byłaby jed­
nak objektywnym  miernikiem, o ile m ogą i powinny te „p raw dy" 
stać się w łasnością następnego pokolenia.

4.

Jak przedstawia się jednak struk tu ra  tego pokolenia — w pierw­
szym okresie dojrzew ania? W  okresie przechodzenia — dopiero, 
jeszcze nie więcej — ze stanu kokonu w  stan poczwarki? (Tak 
zwany okres dojrzew ania płciowego, mniej więcej od 11-go do 14-go 
roku życia trwający.) Każde takie indywiduum  wlecze jeszcze za 
sobą kokon, jest kulką, napiętą energją, ale bez. zróżniczkowania 
treści, jest — by użyć technicznych term inów — zbiorowiskiem



lub akum ulatorem  dyspozycji jedynie czegoś, imaterją, czekającą 
swej formy. O brazow o: prostem  naczyniem, gotowem w chłonąć 
w  siebie jakąkolwiek treść. ,

Ale niczem więcej, nie genjusze-m o intuicyjnie danych tre­
ściach, nie prym itywnym  tw órcą, jak chcą niektórzy. (To , .przesta­
rzałe" m oże poglądy, ale co -czyni epitet ten , jeśli spraw a faktycznie 
tak się m a?) M ożna zatem — bez wszelkich sk rupu łów  — formę 
tem u bezpostaciowemu tworzyw u — narzucać. „N arzucać" - -  ale 
jeśli pojęcie to nie m a jeszcze zastosow ania w  tym  w ypadku?

- ; t , 5-

N ależy sprostow ać m ylną opinję o narzucaniu. M ożna mówić 
o ni-em tam , gdzie nowa form a przem ocą w tłacza się na jakąś 
istniejącą już i wyprzeć ją  usiłuje, gdzie pow staje t. zw. w alka 
dwu światopoglądów . Znakiem takiego stan u  jest opór tej d ru ­
giej strony, sprzeciw. Ale tam , gdzie jedna strona  jest imasą 
bierną, d ru g a  — form ą czynną, niem a mowy o narzucaniu:. J-est 
tylko dawanie i branie.

Dawanie m oże konieczne.
I b ranie — jeszcze konieczniejsze.
Że kiedyś taka m asa, — na pew ną -modłę uform ow ana, — 

odwróci się od dawnej form y z, lekceważeniem i wstrętem , — 
to  obojętne i nie m oże wchodzić w  rachubę. Ale będzie m ia ła  — 
nawet nie wie się naogół, jak ważnym jest ten  m om ent u czło­
wieka, a  całkiem specjalnym  u bezkorzeniowego nao-gół Żyda, — 
będzii-e m iała punkt zaczepienia: coś m aterjalnego, określonego, oo 
-albo m ożna odrzucić albo dalej rozwijać, w  każdym razie coś 
konkretnego, o -00 zaczep-ić m-ożna, z czego coś wydobyć m ożna -na 
życie. ! 1 '•

Ci- ludzie będą mieli t-radyeję.
M-ożna spotkać ludzi, którzy za wielki brak uw ażają fakt, że 

nie wy-chowan-o -ich w pewnym określonym  i w yraźnym  kierunku. 
Ż ałują zatem, że n-i-e podlegają nigdy temu procesowi „narzucania", 
jeszcze więcej — Iw dziecku istnieje podśw iadom a tęsknota za 
tern, by  ktoś |mu coś narzucił i rozkaz-ał, tu  w idać miarno-wicjle, 
że chodzi o potrzebę przyjmowania.

I jeszcze inny punk t widzenia. N a tern stadju-m jest p rzedsta­
wienie -najwolnomyślniejszych poglądów  — także tylko narzucanie. 
O -ile wszystko natrafia ima brak krytycyzm u: jest w  każdej chwili 
jedyną praw dą. N arzucania niem a tam ; tylko-, gdzie zajść m oże 
wolny w ybór, a  ten  zakłada już znajom ość różnych możliwośęi. 
W  -innym w ypadku is-taje siię każdy pogląd  dogm atem , gdyż iczemś 
bezkrytycznie przyjętemu Ściśle biorąc, s to su ją  się te wywody 
m oże już -do stadjum  późniejszego, m łodzieńczego, ale w pew- 
nej m ierze s ą  w ażne i -dla pierwszego okresu dojrzewania.



Dwie więc spraw y: jedna — ten, który m a za zadanie formować, 
musi sam być form ą, indyw idualnością o w yraźnych linjach. Bez­
warunkowo.

Ale zaraz przychodzi d ru g a  strona  tego faktu: m usi konieezinje 
nastać uniform aeja zbiorowiska, jeżeli jedna form a m a się odbić 
na szeregu kulek kokonowych.

A zatem tu taj z punktu widzenia czynnika formy pow staje ta  
sam a trudność, jaka pow stała już, kiedy wzięto pod uwagę m a- 
terjał. O ba m om enty zlewają się i zdają potęgow ać: jeśli zbiór 
jednostek jest tu  jedną m asą  dla form ującego, a form ujący czyn­
nik, ściśle biorąc, z konieczności i na zasadzie swej indyw idual­
ności jedną form ą, — mnisi nastać uniform aeja zbiorowiska.

7.

Kilka słów  o tej unifonmaeji.
A jeśli nawet nie istnieje taka trudność na tern stad|ju|m. 

przeobrażania się kokonu?
W  spokojnym  rozwoju człowieka niem a przeskoku na stad ja  

wyższe z pominięciem pośrednich. A jeśli gdzieś są  próby tego ro­
dzaju, należy je stłum ić, inie zaś sztuczność tę pielęgnować i pod ­
sycać: to p rosta  droga do hodowli próżni i kłam stw a. Sztuczno­
ścią jest indywidualizacja — jako fakt życiowy i jako problem at —■ 
na stadjuim, w  którem indyw iduum  Ludzkie nie m a jeszcze c z e ­
g o ś  do zindywidualizowania, t. j. do w yróżnienia się tern od  
innych.

'Wszelkie zróżnicowanie w  sferze tzw. poglądów  musi pozo­
stać tu — z natu ry  imaterjału — w  dość ciasnych granicach. Doko­
nuje się zresztą spontan icznie: gdzie — przypadkowo — są  już dane 
pewne (t. j. w  w ypadku wyjątkowej jednostki) — nastąpi indyw i­
dualne zasymilowanie, ew entualne przerobienie imaterjału, podanego 
od zewnątrz; jednostka ta  weźmie sobie sam a, coi jej potrzebnem 
będzie. Proces ten dokonuje się  zresztą zawsze w  mniejszym lub 
większym stopniu: zawsze zachodzi asym ilacja i branie tego, co 
jest jednostce dziecinnej specjalnie dostępne i specjalnie bliskie 
na mocy różnych w arunków  dośw iadczenia wzgl. sposobu życia 
dawniejszego. N aogół jednos,tajność w  obrębie tej pozornej wielo­
ści indywiduów — w prost przykra. N ajlepszą próbą jest: zadać 
jakiebądź „św iatopoglądow e" pytanie — odpow iedzi czy przykłady 
będą wszystkie zastraszająco podobne, zgodność z sąsiadem  (za­
leżnie od natężenia g łosu  tegoż) i częste fluktuacje, gdzie rysow ała 
się jakaś odm ienność (zależnie także od siły  g łosu  chwilowego 
mówcy) — to dalsze dow ody tej przyrodzonej' unifoirmacji indyw i­
duów  na pewnem stadjurm. (Zachodzi o n a  i w warstwach dojrzałych 
ludzi, którzy pozostają na pewnem stad jum  rozwojowem. Ale fe­
nomen ten nie należy do rzeczy.)



Kokony — narazie głów nie w chłaniać um ieją i w chłaniać chcą 
głównie. Zapytać ich', co chcą usłyszeć. Odpowiedzi będą się og ra­
niczały prawie do takich tem atów, jak „o  tern, co s,ię dzieje na 
świecie", „o  wynalazkach i odkryciach", „o nieznanych krajach 
i m ieszkańcach", „o  wielkich mężach i bohaterach", przyczem 
w tym  ostatnim  przykładzie znowu będzie chodziło o m ężów czynu, 
„którzy coś zrobili now ego" lub w ynaleźli coś, „co ułatw iło lu ­
dziom życie". Rzadko w spom ni ktoś o potrzebie zastanow ienia 
się np. nad czyimś uczynkiem lub zagadnieniem  abstrakcyjnem  
czyli: obcym jest tu jeszcze zakres prac „św iatopoglądow ych" 
i rzecz ta głowie, potrąconej i przypartej pytaniam i, zamgli się 
trochę.

Nie należy zatem zbytnio opierać się na rzekomo wrodzonej 
m ądrości i logiczności tego imaterjału ludzkiego: sam on  ze siebie 
■mało m oże wydobyć. T rzeba |rriu w przód dać w ybór, pokazać po- 
prostu, jak trzeba patrzeć i że trzeba patrzeć — ten m aterja ł 
ludzki posiada m ianowicie jednią wielką zdolność i sztukę: umie 
brać. To jego ekwiwalent za przyrodzony brak treści.

Konsekwencją w idoczną na zewnątrz będzie — um iarkowane 
zróżniczkowanie w  obrębie tego imaterjału. A to w związku z fiakitlem, 
że jedna fonma natrafia  na podłoże istot słabo zróżniczkowanych, 
przechodzących stadjum  jeszcze niewyraźnej, niezróżniczkowanej 
dyspozycji, a jeszcze słabiej zróżniczkowanej logiki i treściwości 
myślenia.

Dr. D. Vogelówna.

NAUKOWA ORGANIZACJA
W GOSPODARSTWIE DOMOWEM

Pani C hristine F rederick , A m erykanka, w idząc  w szystk ie złe strony  
g o sp o d arstw a  d om ow ego , postanow iła  zrefo rm ow ać je w edług  zasad 
naukow ej organizacji i nap isa ła  dzieło pod pow yższym  tytułem . W  k siąż ­
ce tej w ychodzi ad to rka  z za łożen ia , iż praoa dom ow a pow inna odby ­
w ać się tak , jak  praca  b iu row a lub fabryczna, jak  jazda pociągu  1— 
w edług  ustalonego  rozkładu czasu i p rogram u. W tedy  przestan ie  ona 
być denerw ującą  p racą  „bez ko ń ca '1, a stan ie  się system atycznem  sp e ł­
nianiem  obo w iązk ó w  w  sposób  racjonalny i celowy. Obecnie w iększość 
kobiet inteligentnych u w aża pracę  w  gospodarstw ie  za nudną i uciążli­
w ą , za malum  necessarium , a k to  m oże, — ucieka z dom u do zajęć z a w o ­
dow ych, często stok roć  nudniejszych i niew dzięcznych. Jednakże przy 
pew nym  w ysiłku inteligencji o raz  przy  zastosow an iu  m etody i zasad 
w ydajności — m ożem y usunąć w szelki chaos w  gospodarstw ie  dom ow em  
i o siągnąć  maxim um  korzyści p rzy  minim um w ysiłków . W tedy  praca 
dom ow a p rzestan ie  og łupiać, o tw orzy  p rzed  pracow nicam i szerok ie  pole



działan ia , pozostaw ia jąc  nad to  w icie w o lnego  czasu i m ożność sw o b o d ­
nego w yżycia się stosow nie  do zam iłow ań i zdolności jednostki.

Z daniem  autorki należy przedew szystk iem  m yśleć logicznie, a  w ięc 
zdać sob ie  należycie sp raw ę  z celu pracy i m ożliw ości finansow ych, 
fizycznych, czasow ych etc.; następn ie  należy przefiltrow ać m yślow o 
w arto śc i, t. zn. czynić przedew szystk iem  to, co najw ażniejsze i w  sposób  
na jp ro stszy , na js tosow niejszy  i na jbardziej odpow iadający  zasadom  ek o - 
nomji. W  ten sposób  uniknie się m arno traw ien ia  sił, zd row ia , czasu i p ie ­
niędzy i d o p row adzi się do s topn iow ego  ulepszenia p racy , gdyż dobre  
w yniki są  najlepszym  bodźcem  do dalszych produktyw nych  w ysiłków .

G ospodarstw o bow iem  nie jest rzeczą sentym entu  ani kaprysu  i n a ­
leży p a trzeć  na n ie  p rzez  p ryzm at w iedzy , sto so w ać  zasady logiki, 
analizę , syn tezę i cały a p a ra t nauk dośw iadczalnych, b ad a jąc  w yniki 
pod kątem  w ydajności w ysiłków . W tedy  w a rsz ta t p racy dom ow ej, 
pchnięty na  n ow e, zd row e to ry , podniesie d o b ro b y t jednostk i i sp o łe ­
czeństw a, a  p rzedew szystk iem  w yprow adzi kobietę  z  b łędnego  koła 
bezcelow ości i z łagodzi ucisk jarzm a.P raca  dom ow a, jak  każda inna, — 
musi p rzedstaw iać  w arto ść  p ie rw szo rzęd n ą , a  w szelk ie połow iczne p a r ­
taczenie pozostan ie  b ezw arto śc iow ą s tra tą  czasu, sił i pieniędzy, a w ięc 
g tu p o tą , a czasem  n aw e t zb rodn ią, za k tó rą  kobieta ponosi pełną o d p o ­
w iedzia lność w obec  siebie i sw oich.

P on iew aż  sp raw a  ekonom ji dom ow ej należy do najżyw otniejszych 
zagadn ień  nauki, p rze to  nie w olno  jej pozostaw ić  instynktow i kob ie­
cemu, gdyż b rak  uśw iadom ienia w  tym kierunku i ba las t tradycji często 
psuje w spółżycie  rodziny przy  ognisku dom ow em . W yzw olen ie  kobiety 
z pod panow an ia  do tychczasow ych, ogłupiających form  i p o d p o rząd k o ­
w anie jej pracy w  gosp o d arstw ie  ideałom  naukow ej organ izacji — 
w skaże  jej jasno w ytknięty  cel, do k tó rego  dążyć pow inna z ołów kiem  
w  ręce i „z g ło w ą  na k arku"  dla d o b ra  rodziny i spo łeczeństw a.

O rganizację  gospodarstw a  dzieli au to rka  na  pięć e tap ó w :
1) Z akreślen ie  g ran ic  i ścisłe ok reślen ie  zam ierzonego  celu;
2) zbadan ie  śro d k ó w , k tóre  należy zastosow ać, aby o siąg n ąć  

zam ierzony cel;
3) p rzygo tow an ie  środków  działan ia , uznanych za n iezbędne;
4J w ykonanie  zam ierzonej czynności zgodnie z pow ziętym  p lanem ;
5) kon tro la  o trzym anych w yn ików  i w yciągnięcie w niosków .
R ady p. Christine Frederick w ydadzą  się n iektórym  gosposiom  

rew olucyjnem i, w ielu innym zaś prostem i i Słusznemi. Taki jest z resz tą  
zw ykle stosunek  ogółu  do p raw d  sta rych , a  zaw sze  now ych i aktualnych. 
Należy je jednak s to sow ać , pow tarzać , pog łęb iać i ro zszerzać  tak  długo, 
aż  naukow a m etoda g o sp o d arstw a  w ejdzie w  k rew  i życie codzienne 
ogółu  kobiet. K siążka p. F rederick , poprzedzona p rzedm ow ą i zak o ń ­
czeniem  prof. H enry Le C hatelier, nap isana  jes t w  sposób  p rosty , p o ­
pu larny , pod w zględem  form y i treści ogólnie dostępny. Dzieło to  p o ­
w inno do trzeć  do każdej inteligentnej gospodyni, m atki i w y ch o w aw ­
czyni, — a  to  tem bardziej, że zachęca do czytania dobry , płynny p rz e ­
k ład M arji R om anow ej.

R. S.

OBECNY STAN OPIEKI SPOŁECZNEJ 
W ZACH. MAŁOPOLSCE

L IST  Z  K R A K O W A
Z p raw d ziw ą radością  pow italiśm y ukazanie się „P rzeg lądu  S p o ­

łecznego", jako  p ie rw szeg o  i jedynego  w  Polsce o rganu  w  języku po i-



skini, pośw ięconego  zagadnieniom  pracy społecznej i opieki nad dziec­
kiem w śró d  Żydów .

Nie je s t celem niniejszego p ierw szego  listu rozw odzić  się m ery to ­
rycznie o  zagadnieniach społecznych Ż ydostw a krakow sk iego . I u nas 
bow iem  zaczynają  się dopiero  nareszcie  zastanaw iać  nad  pew nego  ro ­
dzaju  centralizacją w szelkich żydow skich akcyj społecznych i nad  ew en- 
tualnem  objęciem  p rzez  gm inę żydow ską tych agend  o raz  ew olucyjnem  
utw orzeniem  oficjalnego W ydziału  O pieki Społecznej przy  gminie żydow ­
skiej. Nie chcemy też dysku tow ać nad  tern, czy centralizacja ta  jest 
obecnie w skazaną  i m ożliw ą pod w zględem  organizacyjnym  i finanso­
wym . N atom iast pragniem y rów nież stw ierdzić , że  o rganizacja  akcji opieki 
nad  siero tam i żydowskiemu jes t jedną  z nielicznych, a m oże jedyną, o rg a ­
n izacją , posiadającą  a p a ra t pracy społecznej europejskiej i system atycznej 
i że z teg o  w zględu  jest pow o łaną  do zajęcia stanow iska  in icjatora przy  
ew entualnem  realizow aniu  program u uspołecznienia w szystk ich  akcyj hu ­
m anitarnych i charytatyw nych o raz  legalizow aniu  oficjalnego, gm innego 
organ izm u żydow skiej pracy społecznej.

D latego też m ów ić będziem y dzisiaj nieco konkretn iej o pracy 
Z achcdn io -m atopo lsk iego  Z w iązku T o w arzy stw  Opieki nad sierotam i ży ­
dow skiem i (K raków , ul. Z ielona 3), na k tó rego  czele stoi zasłużony p re ­
zes, ad w o k a t d r. Józef S teinberg , jako  tej organizacji, k tó ra  sw o ją  dz ia ­
łalnością i m etodą w ybija się na czoło naszych społecznych instytucyj.

P roblem  redukcji i likwidacji Jointu, zapow iedziany  i dyskutow any 
na ostatn ich  zjazdach p lenarnych  z 16/1 , 22 /5  i 15/8 br. w  W arszaw ie , 
nie zasta ł zachodniej M ałopolski n iep rzygo tow aną . P rzeciw nie, od II. p ó ł­
rocza 1926 r. były w szystk ie  nasze to w arzy s tw a  lokalne w e w szystk ich  
m iejscow ościach p rzy g o to w y w an e  i u św iadam iane (na zgrom adzeniach 
p ropagandow ych  i w  prasie) na punkcie ew olucyjnej likwidacji pom ocy 
naszych braci am erykańskich  i na punkcie konieczności zupełnej sam o ­
pom ocy i niezależności w  akcji sierocej.

M ożem y z radością  skonsta tow ać , iż mimo zredukow ania naszem u 
ok ręg o w i subw encji Z w iązku w arszaw sk iego  o jakie 50.000 zł. w  r. 1927 — 
przy identycznym  budżecie ob ro tow ym , co w  r. 1926, tj. p rzesz ło
400.000 zł. — zebrano  z w łasnych w ysiłków  o 60.000 zł. w ięcej, niż 
w  roku poprzednim . Pozycje dochodow e sk ładają  się g łów nie z w k ła ­
dek członkow skich, im prez i zbiórek , subw encje bow iem  kahałów  i w ładz 
sam orządow ych  w ynoszą  tylko 20.000 zł. za cały rok 1927. W  każdym  
razie  i ta  kw ota w  stosunku  do 6.000 zt. z r. 1926 jest w ybitnym  d o -1 
w cdem , w  jakim  stopniu w ładze  sam orządow e i kahały zm uszone z o ­
sta ły  dzięki naszej n ieustannej p racy do zw iększen ia  sw ej dla nas 
pom ocy.

Nadm ienić tu trz eb a :
1) że Z w iązek  nasz  dla zachodniej M ałopolski jes t te ry to rja ln ie

1 ilościow o (liczba s ierót) najm niejszy w  Polsce i d latego  cyfry te  w  s to ­
sunku do innych Z w iązków  okręgow ych  w ydają  się znikom e (mamy1 
rap tem  890 s ie ró t p rzew ażn ie  w  opiece p ry w atn e j, a  tylko 3 zakłady,
2 bu rsy , 1 in ternat, a mimo to  jakich 280 dzieci w  zaw odzie), de facto 
jednak są  one w cale  w ysok ie ;

2) że skutkiem  braku sejm ików  pow iatow ych  jesteśm y naraz ie  p o ­
zbaw ieni m ożności uzyskania odpow iednich  subsyd jów  sam orządow ych ;

3) że mimo częściow ego skreślen ia  ponad  17-letnich s ie ró t z opieki 
liczba naszych w ychow anków  nietylko się nie zm niejszyła, ale n aw et 
zw iększyła.

Z  obecnych konkretnych naszych prac  w ypada w ym ienić:
Z realizow an ie  udanego  eksperym entu  założenia w ielkiej kuchni dla 

sie ró t pozazak ładow ych  w  K rakow ie. 90 dzieci w  2 turnusach korzysta  
z tej w spaniałej kuchni. P onad to  są  w szystk ie  siero ty  (około 150) 
p rzew ażn ie  zg ru p o w an e  w  tej sam ej szkole pow szechnej, w  której ta  
kuchnia za zgodą i poparciem  w ładz  szkolnych i m unicypalnych p o ­
w sta ła , a nad to  k o rzy sta ją  z pom ocy pozaszkolnej pod nadzorem



kw alifikow anych sil nauczycielskich (korepetycje, przedm ioty  żydow skie, 
ćw iczenia fizyczne).

T ak w ięc szukanie rozw iązan ia  p roblem u system u zak ładow ego , 
czy p o zazak ładow ego , uzew nętrzn ia jące  się w  projekcie t. z  w . pó łin ­
te rn a tó w , w ysuw anych  o sta tn io  na łam ach p rasy , — znalazło  realny 
w y raz  w  K rakow ie już od szeregu  m iesięcy (m arzec 1927) i mamy n a ­
dzieję, że  w szelkie zalety i w ady  system ów  pow yższych  znajdą  w  tym 
kom prom isie pew ne w yjście , zgodne z zasadam i i w ym aganiam i teo re ty cz - 
nem i i praktycznem i. Dzieci bow iem  znajdu ją  się faktycznie w  opiece p ry ­
w atnej sw ych  pó łrodziców  w zględnie  op iekunów , a mimo to  obok  w sp a r ­
cia m aterja lnego , k tó re  s taram y się coraz bardziej redukow ać i kasow ać 
ze w zg lędów  zasadniczych i konkretnych , są  pod  naszym  stałym  nadzorem
1 w pływ em  w  sam ej szko le , pom ocy pozaszkolnej, na  ćw iczeniach, 
zabaw ach  i w  odżyw ianiu . U praszcza to  ogrom nie adm inistrację i koszta  
opieki, daje  dzieciom  należy te  w ychow anie i djetę, a um ożliw ia biednym  
półrodzicom  w zględnie  opiekunom  zarobkow an ie , ze spokojem  bow iem  
m ogą p racow ać, w iedząc, że  dzieci nie w ałęsa ją  się po ulicach, lecz są  
poid okiem  fachow em  w ychow yw ane i n adzo row ane . Nie odbieram y 
zaś  tym dzieciom  całkow icie po trzebnego  im ciepła dom ow ego  i kontaktu  
ze św ia tem , a  n aw e t p rzyzw yczajen ia  do ubogich w aru n k ó w  życia, tak  
po trzeb n eg o  w  zahartow an iu  w ychow anków  do przyszłej w alki o byt.

P ow yższe  dzieło k rakow sk iego  to w arzy s tw a , na czele k tó rego  stoi 
dyr. tu te jszego  szp ita la  żydow sk iego , p. dr. Jan L andau, a także  n ie­
zw ykle udane p rzep row adzen ie  półkolonij w akacyjnych w  K rakow ie, 
k tó re  obejm ow ały  2ó0 dzieci (oba te czyny spo tkały  się z  W ysokiem 
uznaniem  inspicjującycb w iadz rząuow ycn , gm .nnych i de lega tów  naszego  
zw iązku  z W arszaw y ) — spopu laryzow ały  w ybitn ie n aszą  akcję p o za - 
zak ładow ą.

W ielkim  krokiem  nap rzó d  w  sp raw ie  w ychow ania zaw o d o w eg o  je s t 
pow stan ie  drugiej bursy  m ęskiej w  K rakow ie, co um ożliw iło nam  
zała tw ien ie  p roblem u p rzenoszen ia  zaw odow ego  naszych  w ychow anków  
z prow incji do K rakow a, gdzie  tak  znalezienie w arsz ta tu  p racy i od p o ­
w iedniejsza p rak tyka  zaw o d o w a , jak  i um ieszczenie, są  łatw iejsze, — 
a tem sam em  uzyskaliśm y jaką  tak ą  w entylację dla nag rom adzonego  
m aterja łu  em igracy jnego  ponad 14-letnich s ie ró t z prow incji. O becnie 
p lanow anem  jes t tutaj u tw orzen ie  jednej w ielkiej bursy  męskiej zam iast
2 m ałych o raz  założenie bursy żeńskiej, n iem ożność bow iem  um ieszczania 
dziew czą t w  zaw odzie  i bursie zag raża  bezskutecznością dotychczasow ej 
opieki.

P ew ne  horoskopy  zajaśn iały  dla nas w  projekcie uzyskania d ługo ­
letniej dzierżaw y budynku szkoły im. bar. H irscha w  T arnow ie  celem 
urządzen ia  w ielkiej bursy i szkoły zaw odow ej. Zw róciliśm y się do K ura- 
torjum  Fundacji im. bar. H irscha w  W arszaw ie  w  tej sp raw ie , intern 
w enjow aliśm y u członków  tegoż  w  K rakow ie i W arszaw ie , atoli p o ­
siedzenie K uratorjum  z 15/11 z. r. uchw aliło  odroczyć sp raw ę  tę  a ż  do 
decyzji c o  do budynków  i p rogram u w łasnej pracy. S p raw a doznała  z a ­
tem  zw łok i, p raw dopodobn ie  dość długiej, k tórej jednak  nie uw ażam y 
za zupełne odrzucenie p lanu. T rzeba  będzie nad  tern jeszcze popracow ać.

N arazie na jak tualn iejszą jest kw estja  odzieży i obuw ia dla dzieci. 
Z im a pełna , a Joint w  roku bieżącym  nie dał niczego, Z w iązek  w a r­
szaw sk i coś n iecoś w yasygnow ał. W ystarczy ło  to  zaledw ie dla 170 
dzieci na obuw ie , podczas gdy ub ieg łego  roku p rzew ażn ie  z  w łasnych 
naszych  (zach.-m ałop.) funduszów  sp raw iliśm y bez w yjątku  w szystkim  
siero tom  naszym  w  całym okręgu  obuw ie i ub ranka. To też z a rząd z i­
liśmy obecnie zim ow ą akcję odzieżow ą i, jak  się dow iadujem y, nasze 
kom itety lokalne pracu ją  energicznie, aby siero ty  n asze  n ie zm arzły 
w  bieżącej zimie.

P raca  na prow incji rozw ija  się dodatnio . Jak zw yk le , są  tow arzy s tw a  
in tenzyw niej pracu jące i słabiej p rosperu jące . N aturalnie są  gdzieniegdzie 
w arunki ciężkie, ale są  i m iejscow ości, w  k tórych pasyw izm  jes t tak



w korzen iony , a  uśw iadom ienie tak  m ałe, że w alen ie  kilofami w  te  tw ard e  
skaty jes t n iew ystarczające  i trzebaby  chyba dynam itu dla ich ro z sa ­
dzenia. Nie zrażam y się jednakow oż i nie żałujem y słów  ani p racy , aby 
w nikać do synagog: z jedlnej s tro n y , a filistrów  z drugiej strony  i budzić 
ich z uśpienia i m artw oty . N aogół m ożem y w  każdym  razie  sk o n s ta ­
tow ać znaczny postęp  tak  w  ogólnem  zain teresow an iu  naszego  sp o łe ­
czeństw a dla naszej akcji sierocej, jak i sposob ie  pracy organizacyjnej 
i bezpośredniej opieki nad  sam em i sierotam i.

T łum y publiczności odw iedziły  13. g rudnia z. r. k rakow sk i cm en­
ta rz  żydow ski. W  rocznicę śm ierci n ieodżałow anej p rezesow ej Zakładu 
S ieró t żyd. w  K rakow ie, bł. p. R óży R ockow ej, p rzyszły  na g rób  
„m atki s ie ró t żydow skich11 w szystk ie  siero ty  Z akładu i Bursy i w raz  
z całą publicznością i działaczam i zraszali serdecznem i łzam i ziem ię, 
k tó ra  tuli w  sw em  łonie najszlachetniejsze serce  kobiece żydow skie. 
Pam ięć błp. R ockow ej nigdy w śró d  nas nie zaginie. Z  okazji pow yższej 
rocznicy złożył m ąż Z m arłej, p. radca Rock, w iększe sum y na  cele hu­
m anitarne i spo łeczne, g łów nie sieroce.

O innych naszych instytucjach społecznych w  zachodniej M ałopolsce 
w  listach następnych. Dr. Henryk Leser.

K R O N I K A
PLENARNE PO SIED ZEN IE ZW IĄ ZK U  TO W A R ZY ST W  OPIEKI NAD 

ŻYD. SIEROTA M I W  W A RSZA W IE.
W  dniach 25. i 26. g rudnia 1927 r. odbyło się w  W arszaw ie  pod 

przew odnictw em  b. sen a to ra  R afała Szereszew sk iego  p lenarne  posie­
dzenie Z w iązku  T o w arzy stw  Opieki nad  siero tam i żydow skiem i. P o rz ą ­
dek dzienny obejm ow ał p rócz całego szeregu  sp ra w  bieżących także 
sp raw ozdan ie  egzekutyw y o całokształcie czynności zw iązku  tudzież 
specjalne sp raw ozdan ie  z akcji kolonij letnich, na k tórem to  polu zw iązek  
w  zeszłym  roku ro zw iną ł szczególnie ow ocną działalność. Instytucje, 
zrzeszone w  zw iązku , urządziły  w  r. 1927 50 kolonij, m ianow icie 7 ko ­
lonij leczniczych, 36 kolonij w ypoczynkow ych i 7 półkoionij, z których 
łącznie ko rzysta ło  4186 dzieci. Z ogó lnego  sp raw ozdan ia  podnieść należy, 
że pod opieką zw iązku  znajdow ało  się w r. 1927 ogółem  14.847 s ie ró t, 
a m ianow icie 4760 w  zak ładach , a  10.087 w  opiece p ryw atnej. Na 5160 
dzieci, będących w  w ieku pozaszkolnym , uczy się rozm aitych zaw odów  
4603. P rzez  cały czas działalności zw iązku  usam odzielniło się w  ro z ­
m aitych zaw odach  2596 dzieci. Szczególnie energ iczną działalność ro z ­
w inął zw iązek  w  kierunku zdobycia dla akcji sierocej odpow iedniego  
poparcia  ze strony  w ładz  rządow ych i sam orządow ych. P raca  zw iązku 
na tern w łaśn ie  polu nab iera  szczególn iejszego  znaczenia, o ile chodzi 
o dalszy rozw ój akcji sierocej i zapew nien ie  jej bytu na rok  1928, 
kiedyto u staną p raw ie  w  zupełności zasiłki ze  s trony  JDC. O ile chodzi 
o zw iązki kom unalne w  w ojew ództw ach  centralnych i w schodnich , z a ­
znaczyć m ożna na tern polu bardzo  znaczny postęp , na tom iast bardzo  
źle p rzed staw ia  się ta sp raw a  w  M ałopolsce, gdzie b rak  do tąd  o rg an i­
zacji sam orządow ej.

M im o, iż JDC. zapow iedzia ł zw iązkow i w strzym an ie  regularnych 
subw encyj p raw ie  w  całości już od początku  roku 1928, rozw inęła  się 
w  zw iązku  z punktem  porządku  dziennego , dotyczącym  planu pracy i bu ­
dżetu na rok  1928, bardzo  rzeczow a i na w ysokim  poziom ie u trzym ana 
dyskusja nad dotychczas dostrzeżonem i usterkam i w  pracy i w sk aza ­
niam i na przyszłość. W  szczególności była przedm iotem  pow ażnej 
dyskusji kw estja  p rzep row adzen ia  koniecznych reform  w  dotychczaso­
wym  system ie opieki dom ow ej i sp raw a  w prow adzen ia  na  szerszą



skalę instytucji t. zw . pó łin ternatów . Z astanaw iano  się rów nież  nad  
sposobam i zdobycia p rzez  zw iązek  w łasnych funduszów , k tóreby mu 
pozw oliły  uzupełnić b rak i, sp o w o d o w an e  ustaniem  subw encji JDC.

Na pow yższem  posiedzeniu  doczekała się też za ła tw ien ia  bardzo  
doniosła kw estja  s ie ró t upośledzonych, dla których zw iązek  w  najb liż­
szym  czasie o tw orzyć  m a zakład  specjalny w  Otw ocku.

Z  innych sp raw  w ym ienić jeszcze należy uchw ałę w  kierunku 
p rzep row adzen ia  tradycyjnego  tygodnia  siero ty  żydow skiej o raz  za in i­
cjow ania i ew en tualnego  zo rgan izow an ia  „Dnia M atki" na  w zó r p o ­
dobnych akcyj w  A m eryce, Niemczech, A ustrji i k ra jach  skandynaw ­
skich. W  zw iązku  z uchw ałą , pow zię tą  p rzez  R adę M inistrów  dnia 23. 
grudn ia  z. r., uchw alono na  w niosek p. d ra  S te inberga  zw rócić się do 
rządu  z p ro śb ą , by obok  dom ów  sie ró t, k tó re  na mocy pow yższej 
uchw ały w  każdem  w o jew ództw ie  m ają  być pow ołane  do życia na 
g run tach , p rzez  państw o  przydzielić się m ających, stw o rzo n o  też żłobki 
dla n iem ow ląt.
PO SIEDZENIE RADY NACZELNEJ CENTRALNEGO K OM ITETU  OPIEKI 

NAD ŻYD. SIEROTAM I W E  L W O W IE.
Dnia 8 -g o  stycznia b r. odbyło się posiedzenie Rady Naczelnej K om i­

tetu C entralnego pod p rzew odnictw em  prezesa  K om itetu C entralnego, 
p. d ra  W ito lda W iesen b erg a , a  w  obecności w szystkich p raw ie  członków  
Rady N aczelnej, zw łaszcza rep rezen tan tów  prow incji. Z ram ienia Z w iązku  
T o w arzy stw  Opieki nad  żyd. siero tam i w  W arszaw ie  — w zięli udział 
w  posiedzeniu  pp. dy r. N eustadt i Szneerson.

Na posiedzeniu tern W ydzia ł W ykonaw czy  przed łoży ł szczegółow e 
sp raw ozdan ie  z czynności K om itetu C entralnego  w  roku 1927; szczegóły 
tego  sp raw ozdan ia  zam ieszczone były w  „Chwili" i z tego  pow odu m o ­
żem y je  tutaj pom inąć, zw łaszcza, iż K. C. w  najbliższym  num erze 
„P rzeg ląd u "  zam ieści szczegó łow e sp raw ozdan ie  z czynności za rok  1927. 
M usim y jednak  w skazać  na  jeden w ażny  szczegó ł, a  m ianow icie, że  m im o 
bardzo  silnej redukcji subw encji w  II. po łow ie r. 1927 — akcja sam a, 
k tó ra  w  I. półroczu z. r. dość silnie się skurczyła pod w zględem  liczby 
s ie ró t, op ieką objętych, w łaśn ie  pod  koniec roku zaczęła się znów  u s ta ­
lać, w ykazu jąc  tylko norm alne zm iany w  ruchu dzieci. F ak t ten zdaje 
się uspraw ied liw iać op in ję , w y rażo n ą  p rzez  w szystkich p raw ie  dele­
g a tó w , że akcja sieroca przecież w  niedalekiej przyszłości potrafi zn a ­
leźć u zw iązków  kom unalnych należne jej poparcie  finansow e, że  zatem  
cofnięcie zasiłków  ze s tro n y  JDC. nie spow odu je  upadku akcji. W alka 
z sam orządam i toczy się już od chwili w ejścia w  życie ustaw y o opieoe 
społecznej i tak  K om itet C entralny, jak  i poszczególne K om itety o k rę ­
g o w e i lokalne, czyniły i czynią w szystko , by dla akcji sierocej zdobyć 
odpow iedn ią  pozycję w  gosp o d arstw ie  ciał sam orządow ych. Jeśli mimo 
ogrom nych w ysiłków  kw estja  ta  dotychczas nie zosta ła  za ła tw ioną , to 
w ina tego  leży z jednej strony  w  niezupełnie jeszcze p rzep row adzonej 
o rgan izacji sam o rząd ó w , z  drugiej zaś  w  braku  odpow iednich  ro z ­
p o rządzeń  w ykonaw czych  do ustaw y o opiece społecznej. U staw ow e 
jednak braki w  krótkim  czasie zo staną  usunięte, gdyż w  ostatn im  czasie 
ukazał się cały szereg  ro zp o rząd zeń , a inne jeszcze są  w  (projekcie. 
U zasadnioną je s t zatem  nadzie ja , iż u staw a o opiece społecznej w kró tce 
zostan ie  faktycznie w p ro w ad zo n ą  w  życie o raz , że  z tą  chw ilą akcja 
sieroca znajdzie na leży tą  podstaw ę m aterja lną  i ew entualn ie  po trafi 
uniezależnić się od obcej pom ocy. K w estją , k tó ra  najw iększe w yw ołu je  
ob aw y , jes t w łaśn ie  ta , czy akcja sieroca, m ając do dyspozycji tylko 
n ieznaczną pom oc ze strony  JDC., po trafi bez szkody dla siebie p rz e ­
trw ać  ten czas krytyczny , k tó ry  ją dzieli od pełnego  zrea lizow an ia
p rzep isów  ustaw y  o opiece społecznej. Jeżeli zatem  przedm iotem  obrad
Rady Naczelnej był budżet akcji na r. 1928, to  jednakże silą rzeczy d e ­
legaci musieli się ogran iczyć do dyskusji nad  dopieroco p o ruszoną  kw estją , 
nie m ogąc jeszcze w  tej chwili dokładnie ocenić m ożliw ości, k tó re
o tw o rzą  się dla akcji po w ejściu w  życie rozpo rządzen ia  w ykonaw czego



do ustaw y o opiece spo łecznej, k tó re to  rozpo rządzen ie  istnieje obecnie 
dopiero  w  projekcie. Na mocy uchw ały Rady Naczelnej W ydzia ł W y k o ­
naw czy K om itetu C entralnego za jąć  się m a w łaśnie ułożeniem  tak iego  
planu gospodarczego  n a  najb liższe m iesiące, k tó ryby  um ożliw ił akcji 
p rze trw an ie  kryzysu.

O bok o rg an ó w  sam orządu  politycznego w chodzą dla akcji naszej 
w  rachubę także gm iny w yznan iow e, k tó re  z  nielicznem i bardzo  w y ­
jątkam i dotychczas n ao g ó ł nie odpow iedziały  zadaniu. To też  R ada N a­
czelna w ezw ała  w szystk ich  sw ych członków , by w  sw oich okręgach  
w szczęli energ iczną akcję celem pozyskania  dla akcji sierocej od p o w ied ­
niego poparcia  m aterja lnego  ze strony  gm in w yznaniow ych.

M imo n iew yjaśnionej sytuacji budżetow ej R ada N aczelna p rz e p ro ­
w adziła  także dyskusję zasadn iczą, tyczącą się p rog ram u  pracy w  p rz y ­
szłości. O m ów iono obszern ie  sp raw ę  u łatw ienia dzieciom kształcenia 
zaw o d o w eg o , ulepszenia i u jednostajn ienia system u w ychow ania w  d o ­
m ach s ie ró t, kw estję  dzieci, k tó re  ze w zg lędu  na s tan  sw ego  zd row ia 
m ogą tylko pew ne zaw ody w ykonyw ać i to  tylko w  odpow iednich  w a ­
runkach , kw estję  inspekcji pedagogicznej dom ów  sieró t, kw estję  p ro ­

pagandy  i sposobu  redagow an ia  „P rzeg lądu  Społecznego".

SM UTNA ROCZNICA.

Dnia 25 grudn ia  z. r. obchodził tutejszy św ia tek  sierocy 7-m ą rocz­
nicę p rzedw czesnego  zgonu  błp. D aw ida R ubenzahla.

W  sali Bursy rzem ieślniczej im. Z m arłego  przy  ul. Janow skiej 1. 78. 
zebra li się członkow ie rodziny Z m arłego , grono  Jego przyjació ł i to w a ­
rzyszy pracy o raz  tych, k tó rzy  tę p racę  kontynuują, by uczcić 'pam ięć 
Z m arłego , k tó ry  dla akcji sierocej n iespożyte oddał zasługi, który  pracę 
tę w łaściw ie s tw orzy ł i dźw ignął na eu ropejską w yżynę, k tóry  s ie ro ­
tom pośw ięcił S w ą m łodość i go rący  zapa ł szlachetnej duszy i który  
w reszcie um iłow anej p rzez  S iebie idei m łode Sw e życie złożył w  (ofierze.

Do licznie zg rom adzonej dziatw y sierocej przem ów ił k u ra to r bu rsy , 
p. Dr. P insker, podnosząc  w  gorących  słow ach  zasługi Z m arłego , który  
za życia w  najp raw dziw szem  znaczeniu tego  słow a był tem , czem 
Go po  śm ierci nazw an o , t. j. ojcem  i dobrodziejem  s ie ró t i w ezw ał z e ­
b raną  dz ia tw ę , by zachow aniem  się sw em  i p racą  w  przyszłości dała  
dow ód, iż z iarno  ogrom nej i pełnej pośw ięceń m iłości, rzucone p rzez  
Z m arłego w  dusze dziecięce, padło na podatny  g run t i że gm ach, który  
On zaczął budow ać, pozostan ie  na wieki trw ałym  pom nikiem  tego , co 
pełna ofiarnych pośw ięceń praca jednostk i s tw orzyć  po trafi dla dobra 
ogółu.

O dpraw ieniem  przy udziale chóru zak ładow ego  przep isanych  ry ­
tuałem  m odłów  oraz  odm ów ieniem  m odlitw y za zm arłych p rzez  jednego 
z w ychow anków  Bursy zakończył się ten sm utny obrzęd.

Rocznicę śmierci błp. D aw ida R ubenzahla obchodził uroczyście ró w ­
nież Dom s ie ró t w e L w ow ie przy  ul. Z borow sk ie j 1. 8.

OD REDAKCJI.

Z pow odu braku miejsca nie zamieszczamy w  numerze niniejszym  
przeglądu zagranicznego i czasopism , który pojawi się następnym razem.

W  num erze drugim  „P rzeg lądu  S połecznego", na stron ie  czw artej, 
w  w ierszu  trzecim  z dołu — opuszczono przez  om yłkę p rzed  s ło w a m i: 
„ jest narzędziem " s ło w o : „nie", jak  to  z resz tą  z tekstu  w yraźn ie  w ynikało.
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